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We LWOWIB: Administracja „Gazety Narodowej", 
ni. Łyczakowska 1. 8, tudziei „Biuro Dzienników" 

$  ul. Karola Ludwika 1. 9.
O g ł o s z e n i a  p r z y j m u j ą :

W PARYŻU: C. Adam (Ciborowski), rue deSaiats 
Póres 81. — We W IED NIU : Haasenstein & Yoeler 
(Otto Maas), Walflschgasse 10; Rudolt Moose, Sei- 
lerstadte 2 ; A. Oppelik, Stubenbastei 2. - W HAM­
BURGU: A. Steiner. — W FRANKFURCIE n.M.: 
Haasenstein & Yogler i G. L. Daube & Comp. — 

W WARSZAWIE: Reichman & Frendlor. 
CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszonla zwyoiajne za jedao- 

szpaltowy wiersz lub jego miejsce 6 ot. — Reklamy 
1 nadesłano za wiersz lub jego miejsce 20 ot.

Biura RedakoJI I AdmlnlotraoJI: nl. Łyczakowska 8. 
Telefon 104.

Lwów d. 15. lutego.

Hr. K a 1 n o k y wyjechał do Pesztu.
W okolicy S a r a j e w a  i M o s t a r u  uwię­

ziono kilku ajentów p a n s l a w i s t y c z n y c h ,  
którzy podburzali lud. Od pewnego czasu wielko- 
serbska agitacja znacznie się tam  wzmaga.

Austrjacki konsulat w Atenach zawiadomił 
ministerstwo spraw wewnętrznych, te  na t a r- 
g a c h  g r e c k i c h  panuje obecnie bardzo korzy­
stne Usposobienie dla towarów anstrjackich. Kon- 
snlat jednak dodaje zarazem, ie  kilku wiedeńskich 
przemysłowców izraolitów nadużywa tego korzy­
stnego nsposebienla, i sprowadza bardzo liche to­
wary, oo może na handel wpłynąć bardzo nieko­
rzystnie. Jestto ta ciągła historja, która najbardziej 
podkopnje handel austro-węgierski na Wschodzie. 
Niemniej też podkopnje go nieudolność i npór 
fabrykantów i knpców rzetelnych, którzy w żaden 
sposób nie chcą formy, długości, gatnnkn swoich 
wyrobów stosować do gnstn ludności wschodnich.

Austrjacki minister obrony kraj. W e l s e r s -  
h e  i m b  wyjechał także do Pesztu, a to w spra­
wia zmiany nstawy wojskowej.

Politik denoni, że m inister S c h ó n b o r n  
zalecił p r o k u r a t o r o m  słnszną i łagodną pra­
ktykę w ocenieniu artykułów d z i e n n i k a r ­
s k i c h .

Urzędowo zapewniają, że żlnb c a r e w i c z a  
następey z księżniczką beską Alicją odbędzie się 
po Wielkanocy. Książę c z a r n o g ó r s k i  zanie­
chał aa ten rok zamiaru zwidzenia Petersburga, 
co bndzi różne domysły. Andjencja G a n k o w a  

• n cara odbyła się w sobotę i trwała prawie pół 
godziny. Miała ona charakter posłuchania poże­
gnalnego, gdyż Ganków, który od pewnego czasn 
przebywa w rosyjskiej stolicy, zamierza w dru­
giej połowie tego miesiąca w towarzystwie kil- 
kn byłych oficerów bułgarskich udać się na Po­
łudnie.

Jak jnż wiem y, rozpoczęły się między 
F r a n c j ą  i B o ś j ą  rokowania w sprawie ułat- 
wiofi h a n d l o w y c h  na korzyść Francji w gu­
berniach zakaspijśkich i zakankazkich. Wedle 
Pet. Wied. jurysdykcja konsola jeneralnogo fran­
cuskiego w Tyflisie ma się odtąd rozciągać nie 
na samą tylko Transkankazję, ala także na wszy­
stkie zakaspijskie okolico; w Merwio, Bncharze 
i Samarkandzie ma Francja ustanowić ajentów 
konsnlarnych. Jest to pierwsze wyraźne zbliżenie 
się między Francją a Bosją na poln ekonomi- 
cznem. Czy na tern skorzysta Francja, to wielkie 
pytanie; wyroby bowiem rosyjskie i polskie mają 
w głębi Azji oddawna ustalony popyt, oparty na 
dokładnej znajomości wymagań tych rozmaitych 
uawpół dzikich Indów.

Układ ‘j nową p o ż y c z k ę  r o s y j s k ą  zo­
stał, jak donoszą z Paryża, już zawarty z tą sa­
mą grapą banków, która uczestniczyła przy po­
tyczce zeszłorooznej. Wysokość pożyczki podają 
na przeszło miliard franków. Celem tej pożyczki 
głównym, ale nio jedynym, ma być konwersja 
starszych pożyczek z la t 1871, 1872 i 1873.

W Berlinie i Londynie sprawa a f g a ń s k a  
wcale nie wywołuje zaniepokojenia. Między An­
glią a Bosją nie zachodzą co do Afganistanu 
żadne różnice, i nie sądzą, aby Bosja szukała 
zaczepki celem dalszych zaborów w Azji środko­
wej. Em ir się cofnie.

W Berlinie rozbiegła się pogłoska o poda­
nia s ię -k s . B i s m t r k a  do dymisji, której na­
turalnie w lot zaprzeczono, zawsze jednak chara­
kterystyczne!,} je s t to, że powstała i rozszerzyła 
się. Ciągle natom iast powtarzają się wieści, że ktoś 
kanclerzowi psnjo szyki n cesarza, i teraz odsła- 

. niają, co zrazu nawet pisma liberalne ukrywały, 
ie  kanclerz, zabierając w rajchstagu głos dwa 
razy, w sprawach kolonialnych, był widocznie 
osłabiony, dawną rzutkość i ciętość postradał.

C e s a r z  W i l h e m  jest ciągle okłamywany— 
pr~oz kogo, trnduo się domyśleć. Potępił on arty­
kuł Krva*-Ztgi o „uczuciach monarchizmn" i re­
daktor* Hammersteina z powodu, jak  oświadczył, 
że ten przewódca starokonserwatystów spiskuje z

welfami (stronnictwem króla hanowerskiego), co 
jest absolutnie mylnem. W Berlinie powszechne 
zdziwienie wywołały niebywałe nigdy środki ostro­
żności, jakie temi dniami zarządzono, gdy cesarz 
z Berlina jechał do Nowego Babelsbergn na prze­
gląd gwardji, — od wyjazdn aż do powrotu cesa­
rza na tej całej długiej drodze kręciły się patrole 
hnzarów lejbgwardji z lancami.

Zarazem okropnie szerzy się z d z i c z e n i e  
w B e r l i n i e .  Do Starej Pressy piszą; „Prawie 
każdej nocy wydarzają się w Berlinie tak na uli­
cach, jak w restauracjach i kawiarniach sceny 
wstrętnie brutalne. Czas już nareszcie, aby temn 
coraz bardziej wzmagającemu się zdziczenin oby­
czajów z nieubłaganą surowością tamę położono".

W e F r a n c j i  zbliża się przesilenie. Z wczo­
rajszego posiedzenia Izby posłów donoszą : W Izbie 
na początkn pewno poruszenie; wszyscy czekają 
mowy Bonlangera. W loży Carnota siedzi ks. 
Walii. Mackan, bonapartysta oświadcza, że życzy 
sobie rewizji konstytucji, ale nie pozornej, tylao 
prawdziwej; rewizję mnsi poprzedzić rozwiązanie 
Izby, wnosi więc odroczenie rozpraw. F 1 o q n e t 
odrzekł, że rząd o podobnym kroku ani myśli, że 
więc nie potrzeba odraczać posiedzenia. Wniosek 
Mackana o odroczenie npadł 173 głosami przeciw 
375. Upadły ten jednak wniosek, acz w innej for­
mie, podniósł Douville - Maillefeu, który żądał, 
ażeby posiedzenie odroczyć aż do chwili, gdy wy­
borcy wypowiedzą swoje zdanie o potrzebie rewi­
zji. Wniosok ten, mimo oporn Floąueta, przyjęto 
307 glosami przeciw 218. Ta nchwała wywołała 
wielkie poroszenie. Floąuet oświadczył, iż nda się 
do Carnota i w i m i e n i n  g a b i n e t n  p o p r o ­
s i  o d y m i s j ę .  Przyszłe posiedzenie w ponie­
działek.

Inne doniesienie opowiada : Posiedzenie było 
bardzo burzliwe. Uczestniczył także Bonlanger, 
a na galerjach dyplomacja. Słychać, że Carnot 
powierzył prezydentowi Izby poselskiej, Melino, 
otworzenie nowego gabinetn.

B o n l a n g e r  wydał odezwę, domagającą się 
zwołania konstytuanty.

B z y m s k i  korespondent Czasu, opisnjąc 
zaburzenia robotnicze, dodaje:

„Władze były w ostatnich czasach św iad­
kiem manifestaoyj niezatrndnionych robotników, 
wiedziały o zgromadzenia, zapowiedzianem na 
wezoraj, a jednak żadnych nie przedsięwzięły 
środków zapobieżenia temn —  na nie więc spa­
da cała odpowiedzialność. Należy jeszcze zwrócić 
na to uwagę, że dzikie te sceny zaszły za m ini­
sterstw a p. Crispiego, którego energię tyle da­
wniej podnoszono. Mówiono, że rząd włoski na 
to osiedlił się w Rzymie, aby przywrócić porzą­
dek, a jednak od lat 20 jedynym skntkiem tego 

nieporządki j,. .gwałty__
P. Crispi odpowiedział w Izbie na in te r­

pelację o nieporządkach, że dał rozkaz przytłu­
m ienia rozruchów, który nie został wykonanym, 
i dodał, że nakazał policji rozwiązać zgromadze­
nie, dając jej do pomocy siłę zbrojną. Wiadomem 
jest jednak, że p. Crispi nie porozumiewał się 
z władzą wojskową, gdyż tego samego dnia, kie­
dy wybncbły rozruchy, żołnierze byli na m ane­
wrach po za miastem.

P. Crispi powołał onegdaj korespondentów 
dzienników do siebie, i prosił ich, aby nie dono­
sili za granicę o wszyslkiem, co zaszło. Chciano 
zataić liczbę rannych, i nie mówić o gwardziście 
policyjnym, który został zabity. Nie nkryje się 
to jednak dlngo, a prawda mnsi wyjść na jaw, 
co nie przyczyni się do polepszenia położenia 
Bzymn. Któż bowiem z cudzoziemców będzie 
chciał zjeżdżać do miasta, w którem spokojny 
obywatel wpada w ręoe tłuszczy, przściw której 
niema obrony 1

W Kwirynale (rezydencja króla) pannje, jak 
mnie zapewniają, oburzenie na p. Crispiego. Zdaje 
się, że poczynają podejrzywać jego grę.* Byle nie 
było zapóźno 1“

Do Nowej Pressy piszą z Bzymn: „Fran- 
kofile, socjaliści i demokraci idą obecnie ręka w 
rękę, a jednoczy ich nienawiść do Crispiego. Zre­
sztą podobne jak tntaj demonstracje były nkarto-

wane w Denni i kilka miastach Romami, ale wła­
dze zamiar ten ndaremnily, nawet bagnetami, 
gdzie tego było potrzeba".

W procesie Parnella przeciw Timesowi za­
szedł ciekawy wypadek. Przesłuchiwano majora 
amerykańskiego Le Caron, który od r. 1867 był 
szpiegiem rządn angielskiego w obozie feniańskim 
i zeznał o niejakim Jonesie, jenerale amerykań­
skim, że należał do spisków feniańskich jako 
członek bardzo ozynny i był pośrednikiem między 
p o s ł e m  r o s y j s k i m  w W a s h i n g t o n i e  a 
rewolncyjną dyrekcją feniańską (irlandzką); cho­
dziło o przymierze „cele&f'-prowadzenia wojny 
przeciw pewnemu mocarstwu, które podówczas 
było w pokoju z Rosją" (Ac&iia). Przewodniczący 
trybunału przerwał dalsze zeznania Le Garona.

Działalność pruskiej komisji 
kolonizacyjnej.

(Ciąg dalszy).

Podając ogólny pogląd na zeszłoroczną czyn­
ność komisji kolonizacyjnej we W. Ks. Poznań- 
skiem i Prasach Zachodnich, powiada ogłoszony 
przez nią memorjał co następuje:

„Droga, którą komisja kolonizacyjna postę­
powała roku ubiegłego, została w głównych zary­
sach zakreśloną już dawniej. -O  odnośnych dyre­
ktywach ministerstwa stann i o głównych posta­
nowieniach komisji samej, zdaliśmy sprawę jnż 
podczas obn lat ubiegłych. Komisja nie widziała 
się spowodowaną od drogi toj odstępować; co je ­
dnak nie wyklucza, że komisja na podstawie li­
cznych doświadczeń, zebranych także podczas ubie- 
głego rokn, zaprowadziła niektóre nlepszenia w 
swej dotychczasowej praktyce. Na doświadczeniach 
tych oparto też w części nżyeię nowych norm, 
które szczególnie dotyczą przygotowawczych prac 
do parcelacji, do właściwej kolonizacji i dalszej 
opieki nad osadami jnż załoionomi. Anormalne 
stosnnki meteorologiczne 1888 rokn, które się 
szczególnie obn prowincjom kolonizacyjnym (1) da­
ły we znaki, ntrndniły działalność komisji koloni­
zacyjnej w wielorakim kierunku, ale właśnie tern 
samem byl to rok dla komisji bardzo pouczający. 
Wielkiej zachęty dodały komisji kolonizacyjnej w 
jej działalności wyczerpujące obrady nad zeszło­
rocznym memorjałem w obn izbach sejmowych 
a nie mniej zainteresowanie się pracą koloniza- 
cyjną w całych Niemczech. Zainteresowanie to 
objawiło się nie tylko w licznych koresponden­
cjach, ale także w odwiedzaniu, rozparcelowanych 
dóbr i jedne i drugie dało pewó ! do szczegółowych 
obrad nad dziełem kolonizacyjnym, szczególnie ze 
stałymi urzędnikami komisji kolonizacyjnej. Ko­
rzyści z odwiedzin dóbr rozparcelowanych płynące 
są dwojakie. Szczegółowe zbadanie działalności 
komisji na miejsca poucz* z jednej strony szersze 
koła publiczności o sprawie samej, o połączonych 
z nią trudnościach i o wartości dotychczasowych 
zdobyczy, podczas kiedy z drogiej strony także 
organa wykonawcze przez odwiedziny te doznają 
nowej zachęty".

Nie trndno z powyższych słów doczytać się 
pewnego niezadowolenia ze zeszłorocznej czynno­
ści komisji kolonizacyjnej. Skarga na anormalne 
stosnnki meteorologiczne 1888 rokn, wzmianka o 
trudnościach na każdym krokn się nasuwających, 
dziwnie jakoś brzmią wobec pełnych otnchy i na­
dziei zapewnień w memorjale zeszłorocznym. Jak 
jnż wczoraj nadmieniliśmy, uskarża się memorjał 
w dalszym oiągn 1) na mniej pospieszne tempo 
w nabywania dóbr, czemn winną ma być mniej­
sza liczba ofert, 2) na zmniejszanie się listy kan­
dydatów na kolonistów, 3) na brak wyreznmienia 
dla działalności komisji kolonizacyjnej w włościań­
skich kołach niemieckich, 4) na złą gospodarkę 
kolonistów samych, którzy podobno wolą komfort 
i luksus niż znojną pracę. Z takich wywodów mo­
głoby się prawie zdawać, że coś się psnje w pań­
stwie dnńskiem a przynajmniej, że nie wszędzie

idzie komisji tak, jakby sobie życzyła. Tymczasem 
zebrała ona w swej dotychczasowej działalności 
sporo doświadczeń, nauczyła się gospodarstwa wiej­
skiego, wzięła w własny zarząd przeznaczone na 
rozparcelowanie dobra i tak nie potrzeba nic wię­
cej, jak pomnożyć personal komisji, ażeby rozpo­
częte przez nie dzieło prosperowało...

Zaprowadzono w łonie komisji kolonizacyj­
nej zmiany co do rozdziałn pracy kolonizacyj­
nej, a oprócz tego nadmienić tu wypada, ie w 
miejsce dymisjonowanego naczelnego prezesa Frns 
Zachodnich, Ernsthausena, mianowany został roz­
kazem gabinetowym z dnia 22. września 1888 r. 
zastępcą przewodniczącego komisji kolonizacyjnej 
następca jego rzecz, tajny radca Łeipziger. Komi­
sarzem ministra skarbn mianowany został w miej­
sce p. Kunzego radca rejencyjny baron Bheinha- 
ben. Nowo mianowani zostali : jako inspektor bn- 
dowli rządowy budowniczy Messerscbmidt, jako 
komisoryczny pomocnik w wydziale administracyj­
nym radca rejencyjny Bnck, a wreszcie jako urzę­
dnicy biurowi, kancelaryjni i techniczni liczni 
urzędnicy niżsi. W ogóle składa się binro komi­
sji kolonizacyjnej obecnie z trzech oddziałów : ko- 
lonizacyjnego, administracyjnego i technicznego.

Oddział pierwszy zajmnje się sprawami do- 
tyczącemi kasowości, zaknpna, podziała i rozpar­
celowania dóbr jako też dalszą opieką nad kolo­
nistam i; oddział drngi załatwia sprawy dotyczące 
tymczasowej administracji dóbr zakupionych, pod­
czas kiedy oddział trzeci rozciąga się na obydwa 
oddziały pierwsze, załatwiając samodzielnie spra­
wy czysto technicznej natury. Organizacja ta  za­
prowadzoną została z niem 1. grudnia 1888 r. 
skutkiem czego, komisja kolonizacyjna widziała się 
spowodowaną podwyższyć znacznie swój etat.

Plenum komisji kolonizacyjnej odbyło w r. 
1888 w ogóle pięć posiedzeń w Pozuanin, które 
razem trwały 8 dni, a na których załatwiono wo- 
gólo 203 sprawy.

Jak  jnż w wczorajszym numerze donieśliśmy, 
zaknuiła komisja kolonizacyjna 1888 rokn w ogóle 
19 większych majątków i to 11 dóbr rycerskich, 
1 t. z w. majątek szlachecki i 7 innych majątków, 
a oprócz tego 9 samodzielnych gospodarstw wło­
ściańskich. Na sprzodaż ofiarowano wedłng memo- 
rjału 1888 r . : a) 78 dóbr, b) 79 gospodarstw 
włościańskich; pomiędzy, temi z ręki polskiej 36 
dóbr i 53 gospodarstw włościańskich, z ręki nie­
mieckiej 42 majątki i 26 gospodarstw włościań­
skich. Żałować trzeba, że raport komisji koloni­
zacyjnej nie podaje nazwisk osób, które swe dobra 
ofiarowały komisji kolonizacyjnej na sprzedaż; 
bez tego pozostawieni jeątóśmy pod tym wzglę­
dem w znpełnej niepewności, szczególnie, że o 
kilka wierszy dalej ubolewa raport komisji kolo­
nizacyjnej, że rokn ubiegłego liczba ofert znacznie 
się zmniejszyła.

Memorjał zeszłoroczny komisji kolonizacyj­
nej opiewał o ofertach dóbr na sprzedaż co na­
stępuje :

„Oferty dóbr na sprzedaż były r. 1887 jak 
i 1886 rokn bardzo liczne. Ofiarowano w ogóle ce­
lem zaknpna z wolnej ręki 219 dóbr i 121 innych 
majątków, a mianowicie a) dóbr w ręku Polaków 
102, b) dóbr w rękn Niemców 114, c) gospodarstw 
chłopskich poRkich 73, d) gospodarstw chłopskich 
w rękn Niemców 48".

Dowodem, że liczba ofert dóbr na sprzedaż 
1888 r. znacznie się zmniejszyła jest dalej także 
fakt, że komisja kolonizacyjna widziała się znie­
woloną baczniejsze oko zwrócić na dobra idące na 
snbhastę. Podczas kiedy 1887 rokn komisja kolo­
nizacyjna tylko w 57 wypadkach przystąpiła do 
zaknpna dóbr, podanych na snbhastę, stanęła ona 
rokn 1888 w ogóle w 86 wypadkach jako licy- 
tantka przy sprzedaży na drodze snbhasty.

Dodajemy, źe w przeciąga 1887 rokn za­
kupiła komisja kolonizacjna w ogóle 27 dóbr ry­
cerskich i 13 samodzielnych mniejszych gospo­
darstw.

(Dok. nast.)

Koresjonfónoje „fraz. Iarod.“
" Praga 13. lntego.

(X ) Żałobne dnie po straoie tak lnbianege 
cesarzewicza Rudolfa minęły, a miasto po prze- 
bycin tak ciężkiego ciosn zaozyna się opamięty- 
wać. Żałoba i smutek były u nas prawdziwemu, 
tern bardziej, że znaliśmy zmarłego od lat w.elo, 
gdy jeszcze jako młodziutki pułkownik w Pradze 
we wspaniałym żamkn królewskim na Hradosy- 
nie przebywał.

Na wiadomość więc o strasznej katastrofie, 
byl smutek nie do opisania.

W tych dniach odbywają się rekwie z  ko­
lei w każdym kościele parafialnym. W piątek 
urządzo gmina miasta uroczyste żałobne nabo­
żeństwo w kościele Tyńskim; w środę zaś arcy- 
bisknp pragski hr. Scbfinborn odprawi uroczystą 
mszę żałobną w katedrze hradczyńskiej, przy któ­
rej śpiewanym będzie rekwiem Mozarta przy 
uczestnictwie najlepszych sił wokalnych i instru­
mentalnych pragskich. Wszystkie większe bale 
odłożono na rok przyszły, a tylko małe wieczorki 
odbywać się będą. Praga więc w tym rokn o za­
pustach prawie nie nie wie, przezco kupcy i  prze­
mysłowcy ponieśli ogromne straty.

Jak słyehać, nowe walne wybory do sejmu 
nastąpią jnż w maju, ażeby sesja jesienna no­
wego sejmu wczas przyszła do skutku. W skła­
dzie posłów czeskich nie zajdą wielkie zmiany; 
za to w obozie centralistów zanosi się aa walkę, 
ponieważ partja ultra-radykalna jnż doznała wie­
le ciosów. Przewódca Niemców czeskich Schmey- 
kal nie chce się jakoś bratać z Knotzami i Krza­
czkami, bo widzi, że gburowate ich krzyki nie 
na wiele się przydadzą. Czy nastąpi zgoda po­
między obiema narodowośoiami, jak tego partja 
staroczeska sobie życzy i jak to organ jej P olitik 
właśnie z powodu śmierci cesarzewicza bardzo 
trafnie i w godny sposób przedstawił, jeszcze 
niewiadomo. Czesi podają rękę do zgody sami 
i bez wahania, naturalnie gwarantując sobie za­
trzymania praw im przynależnych. Niemcy zaś 
podobno nie chcą się „poniżać", bo długoletnie 
panowanie dawuo wyrobiło w nich. dncha samo* 
władności, a chooiaż Czesi wcale nie żądają od 
nich poniżenia się, to przecież z myślą współrzą­
dzenia jakoś się pogodzić nie mogą.

Z potocznych wiadomości stolicy czeskiej 
zanotować wypada śmierć prezesa „Sokoła" prag- 
skiego Gabryela Żiżki. Zmarły hył znaną osobą 
w Pradze, a długoletnie prace jego w Badzie 
miejskiej przyniosły mn wiele nznania u publi­
czności pragskiej. Żiżka należał do rzędu tych 
mężów, którzy tworzyli główny zastęp narodow­
ców czeskich w czasach, kiedy po erze b&chow- 
śkiej, naród czeski wstąpił zaczepnie na pole 
walki politycznej. Prezesem „Sokoła" wybrany zo­
stał przed dwoma laty, po śmierci nieodżałowa­
nego dr. Łinhy. „Sokoły" pragscy nadzwyczajnie 
ucznli stratę tego gorliwego przewódcy. Pogrzeb 
jego odbył się z wielką okazałośoią, z wielkiej 
sali przeznaczonej na ćwiczenia „Sokołów" przy 
nczestnictwie kilkotysięcznej publiczności.

Długoletni prezes Izby handlowej pragskiej 
Bogumił Bondy, zrezygnował ze swej godności, 
którą kn powszechnemu zadowoleniu gorliwie pia­
stował, a na miejsce jego wybrano jednogłośnie 
knpca tutejszego, p. Szebora.

Z teatrn czeskiego zaznaczyć trzeba nadzwy­
czaj gorliwą pracę dyrekcji w wystawianiu naj­
nowszych dzieł z dziediiny dramatn, wodewilu i 
opery. Przedstawienie klasycznej „Antygony* roz­
entuzjazmowało publiczność nadzwyczaj, a utwór 
Szamberka, artysty teatrn czeskiego, pod tytułem 
„Bamgiollo" wprawił niedoścignioną swą komiką 
w najlepszy ho mor. Bizeta „Łowcy pereł", jeden 
z najstarszych utworów znakomitego twórcy „Car­
meny", dał sposobność naszemn Florjańskiemn do 
świetnego popisn i pokazania nadzwyczajnych zdol­
ności tego coraz to więcej nlnbionego śpiewaka. 
Prawdziwy zapał wywołała opera tutejszego sła­
wnego kompozytora „Jakobin", którą po raz pier­
wszy wczoraj przedstawiono. Wielkie to dzieło 
jenialnego czeskiego kompozytora, przewyższa mu­
zykalnym pomysłem i twórczością wszystkie naj-

Z Ł Y  D U C H
O B R A  Z E  H.,

(Ciąg dalszy).
Odtrącił ją łokciem, odwrócił się i poszedł 

w głąb Odrynki. W tej chwili cała gromada ze 
gpszćiónem i głowami przeszła ze świerna do 
chaty. \

Ewk« zasypała go przekleństwem! Bojąc się, 
ieby nie wybił, wyskoczyła z odrynki; gotowa 
do ucieczki, stała za progiem i jak mogła, jak 
umiała, wylewała jad swój na niego. Gdy na ra­
zie słów zabrakło, powtarzała, że jest przybłęda... 
pirobok;.. wiek słnżył... sto skór zdarł z nóg, 
z rąk dla nich pracując... a teraz preoz pójdzie, 
z chaty go wypędzą... bosego, obdartego, na po­
niewierkę wypędzą!... i dobrze mn tak! oh jak 
dobrzej żeby go po drodze piornn Bpalił, choroba 
ciężka schwyciła 1 .

Qu zrzucał powoli siano z wozu na ziemię. 
Nie słyszał co tam wykrzykiwała za progiem. 
Kręcił . głową, dziwił się własnej doli, że tak 
składała się jakoś... Stary nmarł, ot tak... zosta­
wił... t  gadał... obiocywał... Żeby choć pieniądze 
znaleźli... może... kto ich tam wie... Maksym, 
zdaje się dobry... ale ten  drugi... to szelma... 
z głodną gębą wrócił! .

Pokręcił głową i robił swoje dalej. Pot 
spływał z czoła, oiano kłnło za kołnierzem, w rę­
kawach, za pasnchą.

— Szelma... ten drngi! — powtórzył po na- 
* myślę. — Na służbę pójdę... wiek służył i dalej 

służyć będę. .
Naraz przyszło mn aa myśl, jak też oni da­

dzą tu  rady bez niego? On orał, bronował, siał, 
każdy zagon własnemi rękami obrabiał— Z nimi 
różnie było: jeden aa Swiecie gdzieś przepadał 
w żołnierce... drngi pił tro6hę— czasem dzień

cały a czasem dwa i trzy chodził, jak nie swój, 
osłabły, osowiały... On za wszystkich pracował. 
Baz tylko rąbiąc drzewo, nogę skaleczył, przez 
pół dnia leżał w sadku pod chatą. Po połndnin 
wstał, powlókł się w polo i jakoś ozdrowiał. Jak  
oni tn bez niego poradzą! On ziemię zna... eh, 
jak zna! Bok każdy pamięta, gdzie jaki kłos 
był... No, i ziemia do niego przywykła!... Siać 
zawsze jego wyprawiali, lekką rękę ma jak stary 
niegdyś... akurat tak samo sieje 1 Maksymowi 
ręka drżała, Franek nigdy jeszcze żadnego ziarnka 
w ziemię nie rzncił... On zawsze sia ł: na wiosnę 
i w jesieni! Ot i teraz zagony czekają pod żyto, 
równiutkie., zaorane jak jeden... Siać trzoba!... 
za dzień, za drngi!... Ziarno w tym rokn, jak 
złoto! On sam pierwsze snopy wymłócił... Jak  
oni tu  poradzą bez niego? Im  dłużej myślał, tern 
wolniej pracował; zaciskał powieki; od knrzn, 
czy może... od rosy wieczornej szkliło mn się 
w oczach!

— Może choć po siejbie... pójdę ! — szepnął; 
skrzywił się, oczy rękawem zasłonił.

Ewka do chaty wróciła, na miejscu jej 
w progu stał kruczek, ogonem machał, wpatrzony 
w ciemną odrynkę, Piotr skończył robotę, wy­
szedł, drzwi przymknął. Z chaty dolatywał do­
nośny głos Franka, zagłuszały go świerszcze brzę­
czące w trawie, przy płotach. Księżyc wypłynął 
zwolna, od rzeki powiało ciepłem wilgotnem; 
w wiosce ludzie porozcbodzili się po cha tach ; 
ciszę nocy przerywało skrzypnięcie w ró t, za­
mykanych tn i owdzie, głuchy odgłos kroków 
w ulicy.

Maksy mowa wyszła przed chatę z miską 
mleka w rękach, z kromką cbleba w fartnchn.

—  Zjedz tu, do chaty nie idź, — rzekła do 
Piotra, — ten ozłowiok przeklęty rozum stracił.... 
gada, że chatę rozwalać będzie 1 słyszane to rze­
czy !... ot, do czego przyszło!

Piotr siadł na przyzbie na tern samem miej­
scu, gdzie wczoraj stary zasnął, miskę obok siebie 
postawił, jadł i słnchał. Maksymowa stała przed

nim ; oboje nadsłuchiwali, jak Franek wykrzyki­
wał w izbie. Ochrypł, pięścią w stół uderzał, sto­
krotnie powtarzając, że swego nie darnje 1 Za 
każdem stuknięciem łatane szybki drgały w okien­
kach, żaczek warczał przed drzwiami, Maksymowa 
kiwała głową.

— Ot, de czego doszło! — szepnęła... — 
Nieboszczykowi w ygraża! Pójdę, powiada, z mo­
giły wywlokę, niech gada szelm a! Za życia nie 
chciał, niech po śmierci gadał Oh Boże mileńki... 
Matko Przenajświętsza! jak tn chata chatą nikt 
w niej tak nie bluźnił, nikt pomsty bożej nie 
wzywał 1 O Jezn m ileńk i! >

—  On tylko tak gada Ś Zlęknie się. z niebo­
szczykiem wojować nie będzie! — rzekł Piotr.

— Oj nie zlęknie się i Zgnbił jnż dnszę, po 
świecie chodząo! W Boga nie wierzy, co słowo 
czorta wspomina ! Pójdę, powiada, ot zaraz, może 
jeszcze nie ostygł, może w nim dnch przytrzy­
mam. . niech gada! Nie powie, to choć język jego 
psom oddam 1 Syn rodzony, o ojcn, o nieboszczy- 
kn! A! Skończenie świata! Sodoma Gomora! Nie­
pokalane Poczęcie !...

— Żołnierz, odwagę ma ! Go dla niego jeden 
nieboszczyk, kiedy on sam stn zabił.

—  Ojciec rodzony!
— Hm, co tam dla sołdata zwykły o jciec; 

żeby to choć sołdat był przynajmniej... możeby 
jeden drugiego lękał się... wiadomo, jak swój na 
swego n a tra fi! A tn oóź... nasz stary chłop był 
tylko...

Maksymowa m ilczała; odnrzona bluźnier- 
stwein myśli zebrać nie m ogła! Bała się kary 
bożej... przed nocą szczególnie L . Zdawało jej 
s i? , że stara chata tych słów nie wytrzyma. 
Chciała jnż męża i  chłopców z izby wywołać; 
w razie nieszczęścia, niech oni tam giną we dwo­
je... sołdat i w iedźm a!

— Nie idź ta m ! Mówił, że ciebie zabijo, 
ie  ty na jego chlebie wyrósł 1 — szepnęła do 
Piotra, widząc, że jeść skończył, wstał i usta rę­
kawem ociera.

— Czego ja tam pójdę ! — m rn k n ął; obej­
rzał się na wioskę głuchą, na ściernisko światłem 
księżyca oblane. — Czego ja pójdę... jnż ja  tu nie 
swój... — dodał ciszej.

Maksymowa m ilczała; przygarniać biedaka 
nie było do czego... sami na kilku zagonach zo­
staną, właśni chłopcy rosną... chciała mn chociaż 
dobre słowo powiedzieć.

— Na słnżbę pójdę... na Niemen! Do barki 
parobka trzeba...

— Choć ty kawałek słoniny weź ! — rzekła 
ze łzami w oczach.

— Jutro pójdę !... Cbciał jeszcze... żyto po­
siać... eb, nie sądzono w idać! Posieją i bezemnie.

— Posieją! — powtórzyła Maksymowa.
Zamilkli oboje; jemn jakoś trndno było

odejść, drapał się za nchem, z nogi na nogę 
przestę pował.

— Przyjdziesz jutro ty sieroto nieboże, nim 
w świat pójdziesz z chatą pożegnaj się 1 Matka 
tn ciebie rodziła... ztąd ty swoję doleńkę ciężką 
w yniósł! — mówiła Maksymowa, fartnchem łzy 
ocierając.

Piotr patrzał w ziemię i m ilczał; gorąco mn 
było, żal dławił, ale ani na słowa, ani na łzy zdo­
być się nie mógł.

— Przyjdę! —  szepnął; przeszedł koło niej 
ze spuszczoną głową, powlókł się pod stóg słomy, 
gdzie żaczek czekał jnż na niego, uderzając zlekka 
ogonem po ziemi.

Nazajutrz zrana poszedł do Szmnla. Barka 
stała jeszcze przy drugim brzegn; ładna łódka 
biała z niebieskiem bajała się zlekka na ciemno 
szafirowych wodach rzek i; lndzi tylko nie widać. 
P iotr postał na brzegu, popatrzał na barkę, na 
łódź, na las ciemny, sosuowy... Słońce oblewało 
pnie żółtawe, z daleka drzewa policzyć można by­
ło... z daleka dolatywała woń świeża, z zapachem 
wody zmieszana...

Simnl spał jeszcze; okiennice, powyrzynane 
w serduszka, przymknięte były po prawej stronie 
gankn. W sieni, przy drzwiach zamkniętych do

izb y , stała k o za ; z dziesięć kur spacerowało 
ostrożnie , jakby przez szacunek dla śpiącego 
gospodarza. Piotr usiadł w ganku na ławce i 
czekał.

— Widać żyd jeszcze parobka nie m ai D la 
mnie sądzono!... Ot, ani ja myślał, aa. ja ip e- 
dziewał się, że na wodę pójdę!

Przyglądał się rzece uważniej... łowił nchem 
szmer cichy.... Dziś wydała mu nię inna jakaś.... 
szersza.... ciemniejsza. — Głęboka.... b es tja ! oj, 
głęboka! — pom yślał, śledząc wzrokiem dro­
bne fale.

Miał na sobie knrtkę siermiężną, czarną 
taśmą obszytą, nowe płócienne spodnie i nową 
koszulę; na ławce położył trochę bielizny, w czer­
wonej chustce związanej, kij sękaty w kącie po­
staw ił; wybrał się jnż z eałem bogactwem ; za 
pazuchą miał papier z kancelarji, z którym mógł 
sobie iść, gdzie oczy poniosą. Papier ten dodawał 
mn pewności, podnosił go we własnem mniema­
niu do godności obywatela św iata; jes t przecież 
„kimś", kiedy o nim Indzie wiedzą, piszą o nim 
na papierze 1... Pies, koń, wół bez żadnego świa­
dectwa na świecie żyją... On zaś ma swoje „do- 
knm enta!“

Spoglądając na rzekę, zasnwał rękę za ko­
szulę, macał papier dwoma palcami... W oczeki­
wania Szmnla, nie myślał o niczem. Ot, tak, 
jakby teraz dopiero na świat przyszedł, pierwszy 
dzień na świecie żył i do pierwszej roboty przy­
stąpić zam ierzał! Czekał nim żyd wstanie, gadać 
zacznie, wówczas dość będzie czasn na myślenie, 
teraz patrzał sobie na wodę, na brzegi lesiste, te 
na wzgórza poszarpane piasczystemi wąwozami. 
Słonko grzało go w k a rk ; poruszył plecami, mrn- 
żył oczy.,.. H et tam  na zawrocie rzeki pod la­
sem kilka równo zaoranych zagonów szarzeje 
wśród zielonej dcliny... ścisnęło serce... uczuł 
ciepło w piersiach... przez chwilę oddyehał ja ­
koś powolniej.... i znown jakby nic.... czekał na 
Szmnla. (C. d. n.)

Ostoja.
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nowsze obce ntwory. Libreto napisała córka dr. 
Riegera. Rzeez dzieje się w Czechach za czazów 
rewolucji francuskiej. Ta sama librecistka napi­
sała „D im itryj", do którego Dworzak już dawniej 
dorobił muzykę.

Najsłynniejsi krytycy zagraniczni przybyli 
umyślnie do Pragi, ażeby „Jakobina* usłyzzeć. 
Wszak Dworzak cieszy sie w całym kwiecie mu­
zykalnym, a osobliwie w Anglii najwyższem uzna­
niem. Główną part:ę Jakobina śpiewał pysznie 
baryton opery tutejszej, Benoni, dla którego wła­
śnie kom noży tor ją  pisał.

Pomiędzy innemi są w tutejszem konserwa- 
torjnm dwie Pełki, które robią nadzwyczajne po­
stępy.

Z życia polskiego zaznaczę, że „Ognisko 
polskie" po dłagim śnie przebadziło się i dajo 
bardzo chwalebne oznaki żywotności. Pomimo, że 
liezba młodzieży polskiej jest obecnie bardzo ma­
ła, to i ta  garstka jakoś z wielką gorliwością nad 
ustaleniem towarzystwa pracować zaczyna, czego 
dowodem, że w przeciągu kilku tygodni jn i  dwa 
wcale ndałe wieczorki polskie się odbyły. Osobli­
wie na wieczorka w „Umeleckiej besedzie* ze­
szła się spora gromadka naszych na odczyt za j­
mujący przyjaciela naszego, Jelinka, i na prze­
śliczny śpiew Florjańskiego, który arją swą z 
„Halki*, „Szumią jodły*, poruszył uczucia nasze 
polskie, do żywego. Takie koncert na skrzypce, 
wykonany przez p. Ogieńskiego, wypadł, jak na ; 
dyletanta, dosyć dobrze. 1 sobotni cdozyt p. Wa­
cława Geidla o powstania z roku 1830 zgroma­
dził dosyć rodaków, sikoda tylko, ie  wielka ilość 
ćlłónków „Klubu polskiego* z powodu własnego, 
nadzwyczaj ważnego zebrauia w tym zamym cza­
sie na odczycie obecną być nie mogła.

Z  Z P e s z t U L .

Na posiedzenia klubu 1'beralnego (ministe­
rialnego) z d. 12 bm. złożył minister honwedów 
P ejerrsry  ciekawe oświadczenia co do instrakcji, 
jaką rząd ma wydać do §. 25. ustawy woj­
skowej.

Minister oświadczył, że przepisów tej in­
strukcji nie może na razie przedłożyć, ponieważ 
nie są jeszcze ukończone. Zresztą prawo ostate­
cznej decyzji przysłnża monarsze. Jedynie w dro­
dze poufnej może minister określić zasadnicze m y­
śli instrukcji. Co się tyczy ̂  kwestji językowej, to 
instrukcje będą trzymane ściśle w dach a proje­
ktu rezolncji. Przy kształcenia oficerów będzie się 
kładło główny uacisk na stronę praktyczną i nie- 
tylko ulegnie wykreślenia wielu przedmiotów na­
ukowych lecz nadto z innych wejdą w program 
tylko rzeczy najpotrzebniejsze.

Zarówno nauczycieli jak członków komisji 
egzaminacyjnej wybierać się będzie z pośród s ta r­
szych oficerów, ponieważ przeciwko młodszym 
podnoszono uzasadnione zarzuty. Ci jednoroczni 
ochotnicy, którzy nie zdadzą egzaminu oficerskiego 
nie będą w drogim roku służby używani do robót 
podrzędnych; lepszym z nich będzie daną sposo­
bność uczęszczania na knrsa oficerskie. Ci, któ­
rzy z powodu choroby nie zdadzą egzeminu, będą 
lopuszezani do egzaminów późniejszych. Dotych- 
ssas komisje egzaminacyjne były urządzane wedle 
tbrpnsów arm ii; na przyszłość zaś składać się je bę- 
Izie wedle dywizyj. Zarząd wojskowy postara się 
o wydanie podręcziików w języka węgierskim i 
kroaekim. W dalszym ciąga mowy zaznaczył mi­
nister, że wszystkiego tego szezegółowo wyłu- 
szczać nie będzie w sejmie, wobec tego bowiem, 
i ł  ostateczne sformułowanie instrukcji jest wyłn- 
cznem prawem korony, nie m o ia  być in s tru k c ja  
poddana pod dyskusję sejmu. W  końcu wyraził 
m inister, iż tó, co powiedział rozprószy wszystkie 
obawy.

Z Pesztu donoszą: Policja wypuściła wszy­
stkich na wolność. Nawet sądownie nie będzie się 
ich skarżyć. Rektor uniwersytetu nżalai się u na­
czelnika policji TórOka na bicie studentów przez 
polioję. Naczelnik policji usprawiedliwiał się, da­
jąc wyjaśnienia. Wczoraj przed południem rozle­
piono odezwę Tóróka, wzywającą do spokoju pod 
karą grzy.rny lab aresztu.

W nocy ponowne demonstracje mimo zarzą­
dzeń policji i wojska. Studentom towarzyszyli 
obywatele. Demonstracje wzmogą się prawdopo­
dobnie, albowiem utworzyły się komitety obywa­
telskie, które plakatami wzywają mieszkańców do 
czynnego udziału w demonstracjach. Postanowiono 
między innemi w niedzielę z depntowauymi opo­
zycyjnymi na czele, urządzić manifestacyjny po- 
enód ulicami.

Wczoraj przez cały dzień demonstrowano. 
Zaczęto przed parlamentem. Studenci zebrali się 
gromadnie i śpiewając pieśni, z pod Mnzeum u- 
dali się do śródmieścia. Policja za nimi. Wtedy 
atndenoi powrócili pod parlam ent z krzykiem: 
„Precz Tisza — eljen Polonyi, eljen Takacs*. 
Takaesa obnoszono. O godz. 2. po zamknięciu po­
siedzenia Izby posłów, gdy wyszedł Tisza do po- 
wozn, młodzież przyjęła go groźnie. Policja za­
częła rozpędzać lud. Stndeuci nie stawiąe oporu, 
demonstrowali dalej. Pod domem Pougracsa Ta- 
knes miał mowę. Wtedy inspektor policji Bara- 
nyay na czele 40 konnych policjantów uderzył na 
Ind, pałaszami. Jedną kobietę Bkaleozono. Are­
sztowano 25 osób.

Wieczorem zgromadzili się studenci na uni­
wersytecie i uchwalili przywdziać czapki sukien­
ne dla odznaki. Około 1000 młodzieży wśród 
okrzyków „Precz z Tiszą!* posunęło r od redakcję 
Ufismzeta i tam  spaliło numer wieczorny. Dalej 
idąc, studenci zostali wzmocnieni tłumami ludu. 
O godz. 9. wojsko obsadziło znaczniejsze nlioe. 
Studenci udali się przed klub niezawisłych (skraj­
nej lewicy), gdzie dep. Łits m iał mowę na ulicy: 
„Gały naród będzie wdzięczny młodzieży, albo­
wiem demonstracje obracają się tylko przeciwko 
doradcom korony*. W tej chwili uderzyła policja. 
Deputowani z okien wołali na nią: „Tchórze* itp. 
Młodzież schroniła aię do kluba niezawisłych 
z okrzykiem: „Niech żyje król*.

Po dłnŻBzej walce z policją zakończono w 
nocy awanturę. Wielu przywódzców młodzieży 
przytrzymała policja wspólnie z wojskiem.

Wczoraj miała się w węgierskiej Izbie po­
głów odbyć rozprawa szczegółowa nad ustawą woj­
skową. Ogromne tłnmy zebrały się przed gmachem

Sirlamenta. Liczni detektywi strzegli porządku, 
iedy się zjawił Tisza, krzyczano: „Precz z Ti- 

aząl* Pierwszy omawiał U g r o n  sprawozdanie 
prezydjnm o przyjęcia cesarza. Mowę swą rozpo­
czął : „Niezwykła to rzecz czynić przemówienie 
króla przedmiotem debaty. Od pswnego czasu atoli 
wyzyskuje rząd każdą okoliczność, ażeby króla 
wciągnąć we walkę stronnictw (głośne k rzyk i: 
hańba 1 wstyd i... do porządku I na ławach więk­
szości ; prezydent oświadcza: niemożliwą jest rze- 
ezą, ażeby W ęgier o mowie króla w podobny 
przemawiał sposób, zgiełk niezmierny)... Ugron 
mówi dalej : Naszem zdaniem jest pociągać mini­
s tra  do odpowiedzialności za słowa k ró la ; że król

ma zaufanie do rządu, to rzecz naturalna ; żałuję, 
że minister ucieka się pod Bkrzydła królewskie, 
jeżeli zobaczy, że stracił zaufanie u narodu. Takie 
ministerstwo jest zgubionem. Podobnej presji 
z góry cierpieć nie możemy 1 (Przyboczny adju- 
tant cesarza był podczas obrad sejmowych na 
galerji).

Po Ugronie przemawiali jeszcza G y ó r g y  
i H e l f y ,  uzasadniając zapatrywanie, że parla­
mentowi wolno dyskutować nad przemowami króla.

T i s z a  tłumaczył, że przemową cesarską 
niechciał wywierać presji aa Izbę z góry, ale dla 
parlamentaryzmu przynosi szkodę także presja z 
dołu. Zresztą nis chciał Bmutuego wypadku nadu­
żywać do celów rządowych.

P o l o n y i  zapewniał, że skrajna lewica nie 
jest rewolucyjną. Rubi ona różnicę pomiędzy do­
brym królem a zuienawidzonem ministerstwom, 
które powinno posiadać zaufanie nietylko króla, 
ale i narodu. Śmieszną jest rzeozą, iż Tisza cho­
wa się po za koronę. S e e d e r k e n y i  chciał mó­
wić o aresztowaniu dr. Takaesa i postawić odpo­
wiedni wniosek, ale Izba uchwaliła przystąpić do 
porządku dziennego.

T h  a 1 y wniósł, ażeby pułki rekrutowane 
we W ęgrzech, przysięgały również posłuszeństwo 
dla ustaw węgierskich, a ich chorągwie ażeby 
miały węgierskie herby. Za wnioskiem tym prze­
mawiał U g r o n .  Ministrowie F e j e r r a r y  i 
T i s z a  wystąpili przeciw tem a, gdyż armia 
przysięga królowi, a ten przysięga ze swej stro­
ny na wierność dla ustaw.

Wniosek T haljego  odrzucono i po gwałto­
wnej długiej dyskusji uchwalonono §§. 1— 8 nst. 
wojskowej bez zmiany.

Egyet&rtes wprost oświadcza, ie  dla skraj­
nej lewicy §§. 14. i 25. nstawy wojskowej są 
kwestją podrzędną, a chodzi tylko o obalenie 
T iszy ; naród węgierski je s t najmocniej przywią­
zany do króla, żywi natom iast największą anty- 
patję do m inisterstwa. Króla wita ludność obja­
wami radości, wygwizdnje zaś ministrów.

Organ umiarkowanej lewicy, Pesti Hirlap 
pisze: Tisza szuka dla swego zachwianego sta­
nowiska podpory n tronu osłoniętego obecnie 
kirem żałoby.

Teatr lwowski.
(Dokończenie).

IV.
W rozwoju życia narodowego teatr odgry­

wał niejednokrotnie bardzo ważną relę. W tea­
trach to, pod wpływem natchnionego s*owa, pod 
czarem potężnej gry artystów, powstawały często­
kroć hasła, porywające cały naród do ozynn. Hi- 
storja teatru francuskiego daje nam liczne tego 
przykłady, w dziejach naszych porozbiorowych 
bywał tea tr nieraz ową świątynią sztuki, gdzie 
gorąca iskra miłości ojczyzny zapalała masy, u- 
szlachetniałs je, czyniła zdolne do poświęćeń i 
cierpień za ojczyznę. Każdy ze starszych uaszogo 
pokolenia ma jakieś podnioślejsze wspomnienia, 
wiążące objawy życia narodowego z teatrem , ka­
żdy nanozył się nietylko powtarzać frazes, że 
teatr je s t „instytucją narodową*, ale odcauwa 
głęboko, z własnego doświadczenia, że tak jest i 
tak być powinno.

Jeżeli więc upominamy się o to, ażeby nie 
spychano teatru naszego lekkomyślnie na tory, na 
których nikt nie mógłby go jnż poczytywać za 
czynnik życia narodowego — jeżeli się domagamy, 
ażeby czczono te „lary i penaty sceny Skarbko- 
wskiej, ażeby trzymauo w niej wysoko sztandar 
sztuki i nie wydawano go na lekceważenie gawie­
dzi, żądnej tylko płaskich wrażeń i uciech — to 
czynimy to w najlepzej wierze, bsz chęci zwala­
nia całej odpowiedzialności na samą Dyrekcję 
teatrn.

Chwila w życin naszem narodowem jest ta ­
ką, że nie widać zapału i porywów idealnych w 
żadnym jego kiernnkn. Grasującą chorobą we 
wszystkich naszych czynnościach jest pewna nie- 
dokrewność, zarówno w polityce jak i w usiłowa­
niach odrodzenia ekonouiicznngo — zarówno w li­
teraturze jak i w wychowaniu. Że ta anemia n- 
dzieliła się także sztuce dramatycznej i teatrowi, 
że Bkłoniła do daleko idących koneesyj dla skażo­
nych kierunków sztnki, które wprost krzepkość 
życia narodowego podkopują — to zdaje się być 
naturalnym wyaikiom ogólnego położenia.

A przecież odmawiamy dyrekcji teatrn pra­
wa ekskuzy temi ogólne mi motywami, zasłonięcia 
się odpowiedzią: „Go my winni?*

Na każdem kierownictwie publicznej in­
stytucji spoczywa obwiązek trzymania się zasad, 
górujących po nad plaskiem pojmowaniem rzeczy, 
obowiązek nie ulegania chcćby nawet dość po­
wszechnym prądom, bo te, pczostawione samym 
sobie, wyradzają się nieraz w szkodliwych kierun­
kach. Dla dyrekcji naszego teatru sowinny być 
przykazaniem i rzeczą ambicji najuiękniejsze tra ­
dycje sceny skarbkowskiej — a dla władz nadzor­
czych teatru  naczelnym obowiązkiem przestrzega­
nie , ażeby nietylko formaiuym zobowiązaniom 
ozyniouo zadość, lecz pielęgnowano sztnkę w ogóle 
w tym podniosłym dachu, który znamionuje teatr 
jako instytucję narodową.

Wszak jnż rozmaite mi nieszczęśliwemu eks­
perymentami doprowadzono do tego. że pewna 
część naszego społeczeństwa, i to właśnie ta, 
która z tytułu swego górującego stanowiska i za­
możności powiuna głównie byt sceny naro 'owej 
podtrzymywać, odsunęła się od niej niemal zu­
pełnie. Scena skarbkowska, która w dawnych cza­
sach była wiaśaie jednym z najgłówniejszych łą ­
czników naszych sfer towarzyskich, gdzie się spo­
tykano, widywano, zaznajamiano, łączono — gdzie 
nlegano jednym i tym samym wrażeniom, a wiec 
wyrabiano sebie ws-tólue poczucie piękna, przy­
swajano wspólne zapatrywania na świat — ta scena 
jest dziś faktycznie tylko sconą średnich warstw 
towarzyskich, obcą zupełnie dla tych kół, które 
nietylko sztnkę patrouować, ale także z warunka­
mi dachowego życia innych kół zaznajamiać się 
powinny. Jest to może jeden z najgłówniejszych 
powodów, dlaczego Lwów nznaje za konieczne wy 
budowanie teatrn  większego i dogoduiejszego niż 
obecny. Ale jeżeli prąd cały w prowadzeuiu tea­
tru nie wyszlachetnieje, jeżeli nie będziemy wi­
dzieli poważnych usiłowań w wytworzeniu progra­
mu, któryby podniósł teatr skarbkowBki do wła­
ściwej mu wyżyny, jeżeli w samejże władzy 
nadzorczej nie zostanie zamanifestowaną wybitnie 
wola reform ku lepszemu — to zawsze będziemy 
się spotykali z lekcewaźącem zapytaniem : „Na co 
nam nowego teatru?*

Może się mylimy, lecz zdaje nam się, że 
jak  w naturze przychodzi przesilenie na rozrost 
szarańczy, myszy polnych lub kornika, tak i w 
skażonych kierunkach sztuki zaczyna grasować wy­
cieńczenie, które je zabija. Gorsz niedorzeczniejsze 
objawy kierunku błazeńskiego - zostauą w końcu 
skazane na śmierć i musi wziąć górę zwrot

zdrowszy, konieczność pokrzepienia narkotyzowanej 
błazeństwami publiczności teatrów.

Zwrot ten nastąpi zapewne w związku ze 
zwrotem uzdrawiającym w innych działach życia 
publicznego, a może przy ponurem akompaniamen­
cie armat...

Teatrowi przypadnie więc znowu ważniejsza 
misja narodowa w udziale i nie wolno dopuszczać 
do tege, ażeby skażone kierunki zztnki nczyniły 
go do tej misji niezdolnym. Szczególniej zaś n 
nas dbać o to należy, boć teatr Skarbkowski jest 
jedyną na całym obszarze Pclski większą sceną, 
gdzie nie ma żadnych przeszkód, ażeby sztuka 
zdr-.we kierunki rozwejn narodowego posiłkowała. 
Obowiązek ten powinny każdej chwili odczuwać i 
dyrekcja teatru i wł a da  nadzorcza, a jeżeli my 
o sumienna spełnianie tego obowiązku się dopo­
minamy, to czynimy z naszej strony zadość obo­
wiązkowi, spoczynającemn na publicystyce, która, 
uie oglądając się na jakiekolwiek względy, interesn 
publicznego bronić powinna.

M n  miejscowa i m iejscow i.
Lwów dnia 15. lutego.

* Arcyksiążę Leopold, jenerał kawalerji, mie­
szkający od dłuższege czasu w Hoernstein, w Niższej 
Anstrji, jest umierający.

* Dl*. Adam Asnyk wyjechał wczoraj wiecze- 
rem do Poznania.

* Ministerstwo e-praw wewnętrznych zawe­
zwało wszystkie namiestnictwa i rządy krajowe, aby 
przedłożyły swe wnioski w sprawie projektowanego 
w roku 1890 ogólnego s^isu ludności,

* Odznaczenie. Starszemu radcy skarbowemu 
i dyrektorowi powiatowej dyrekcji skarbu w Kołomyi, 
Maksymilianowi Ludwigowi, nadał cesarz tytuł i cha­
rakter radcy dworu z uwolnieniem od taksy.

* Mianowania. Starostami mianowani zostali: 
Radca policji Władysław Mąrynowski, sekretarz mi- 
nisterjalny Koman Szymaaowski, sekretarze namiest­
nictwa: Stanisław Czerwiński, Józef Lanikiewioz, 
Tadeusz Ozarkowski-Golejewski, Adam Krechowieeki, 
Ernest Sohutt, Karol Franz i sekretarz w ministerjnm 
spraw wewn. Leon hr. Skorupka.

Sekretarzami namiestnictwa mianowani zostali 
komisarze pewiatowi: Albin Switalski, Władysław 
Korosteński, dr. Julian Szumlański, Gustaw Mautner 
i Henryk Link.

Magister weterynarji, Krenikowski, mianowany 
profeserem szkoły kueia koni we Lwowie.

* Z życia towarzyskiego. Dnia 14. bm. od­
był się w Wasskoweaah ślub p. Antoniego Main- 
giewicza dzierżawcy dóbr z Hawryłowioc, z panną 
Honoratą Żukowską.

* Dla uczczenia pamięci Kraszewskiego, 
urządza młodzież akademicka krakewska d. 15. mar­
ca uroczysty wieczór publiczny. Komitet składa się z 
przedstawicieli wszystkich stowarzyszeń akademickich. 
Przewodniczącym jest Wilhelm Szmidt, prezes „Chóru 
akademickiego*, zastępcą. Ludwik Jachymiak, przewo­
dniczący „Czytelni*, sekretarzem Lisowiecki z „Bra­
ctwa Filaretów*, skarbnikiem Romuald Binder, pre- 
ząs „Bratniej pomocy.* Komitet wszelkich dokłada 
starań, aby pfegram był urozmaicony i doborowy.

*- Umarli we Lwowie: Kazimierz Suhmid, dye- 
tarjuaz Wydziału krajowego w 20 r. życia. Marja 
z Kwaśniewskioh Dobrowolska, obywatelka m. Lwe- 
wa, w 79 r. życia. Wińoenty Loegler, emeryt, pobor­
ca kasy zbiorowej, w 85 r. życia i Walenty Paszko- 
wjcz, zecer, w 49 r. życia. >

i . Częstochowie zmarł Władysław Zact irrasio- 
wicz, wlaśeipitf aptejri, brąt znakomitego pisarza.

W Wilnie zmarł w 61 r. życia z n n y  peda­
gog Wiktor Dłuski, autor kilka prac pedagogicznych.

Komik wiedeński, Aleksander Guttmann, zmarł 
w Meranie. <

W Bordeaux zmarł w 77 r. życia, zam eszkały 
od lat kilkudziesięciu doktor mhdycyny z uniwersy­
tetu paryskiego, podoficer wojsk polskich z 183 L r., 
zozdobiony krzyżem Yirtuti militari, Jan Nepomu­
cen Dutkowski. Na emigracji zjeduał on aobi* szcze­
ry i powszechny szaonnek.

W zakładzie św. Kazimierza w Paryżu, ?oarł 
b. profesor szkoły polskiej ua Batiniolach, S ta r  sław 
Czyszkowski, w 75 r.{ życia.

W Kiinwiok-Percy, zmarł admirał angielski A. 
Duncombe, w 83 r życia.

* Do R a d y  powiatowej kolbnszewakiej, przy 
wyborze uzupełniającym z grupy większych posiadło­
ści, wybrany zCBtał pan Feliks Plisz inspektor po­
datkowy.

* Lwowskie to warzy stwov  politechniczne 
podjęło się wydawnietwa planów wzorowych budyn­
ków gospodarskich posiadłości mniefssej. Wkrótce ma 
wyjśó 1 zeszyt tego wydawnictwa.

* Wieczorek towarzyski, członków Tu warz. 
pedag. odd. lwów. odbędzie się 22. b. m. o 8 wie­
czór, w sali bibliotecznej kasyna miejskiego.

* Zamiecie: W Kongresówce z powoda zasp 
śnieżayoh zaszły znaezne zaburzania kemunikacji.

Z Tryestu donor tą pod d. 13. bm. Pny sil­
nym wichrze Bora, panuje tu od wczoraj zadymka. 
Wszystkie pociągi kolejowe prsybyły ze znaoznem 
spóźnieniem. Na wielu liniach kolejowych komunika­
cja zupełnie przerwana. Z górnych Włoch donoszą o 
spadnięcia wielkich śniegów i niezwykłem tam zi­
arnie. Podobne wieści nadchodzą z Bjeki (Fiume). 
Na szlakach węgierskiej kolei państwowej komunika­
cja zupełnie ustała.

W kanale La Manche zdarzyło się z powodu 
gwałtownej burzy wiele nieszozęśó. Statek „Ethel* 
rozbił się o rafy podwodne. Ten sam los sp, tkał sta­
tek „Union.* Między Daugoness i Beaohy Head wi­
dziano całe maśy szczątków okrętowych.

* Towarzystwo historyczne we Lwowie. 
XIX. Zebranie miesięozne Towarzystwa historyczn - 
go odbędzie się w sobotę dnia 16. bm. e godzinie 6. 
wiec-zorem w sali XV, uniwersytetu. Porządek dzien­
ny : 1) P. Antoni Borzemaki: Ocena Kroniki Miecho­
wity. 2) Luźne komunii sje naukowe. 3) Pogadan­
ka w sprawach Towarzystwa.

* Członkom gal. Tow. gospod. jadąoym na 
walne zgromadzenie, przyznały koleje galicyjskie na- 
stępująoe obniżenia:

a) Kolej Karola Ludwika bilety II. i IU. klasy 
pociągów zwykłych (nie pospiesznych) o 3 8 pret., 
a to w ten sposób, iż jadący II. klasą zakupują bi­
let I. klasy, a jadący HI klasą pół biletu I. klasy, 
który ałaży im już nastanie do bezpłatnego powre- 
tu ; przeto przy wysiadaniu we Lwowie bilet odda­
wany być nie ma, i tylko z pewrotem przedłożyć go 
należy do ostemplewania. b) Kelej Czerniowieokt, bi­
lety n .  i HI. klasy o 38‘/ i  pret., a mianowicie: dla 
jadących II. klasą z dozwoleniem użycia peciągów 
pospiesznych, — dla jadąoych zaś HI. klasą, z wy­
kluczeniem pociągów pespiesznyeh. o) Kolej Państwo­
wa zaś na swych liniach, obniżenie następujące : ja­
dący drugą klasą kupią bilet IH. klasy, jadący HI. 
klasą pół biletu n. klasy.

* Szkoła politechniczna we Lwowie. Wy­
dział krajewy rozpeczął rokowania z grenem profe­
sorów co do ustanowienia posad docentów de wy­

kładów o wydobywaniu nafty i rafiaerji z olejów 
skalnych.

* P . Leon Chrzanowski, nowo wybrany człe- 
nek Wydziału krajowego, objął onegdaj urzędowanie 
w Wydziale kraj.

* R a n t  Koła literackiego edbędzie się w śro­
dę dnia 20. bm. e godz. 7. wieczorem w lokalu Ke- 
ła. Układem części muzykalno-wokalnej zajął się mu- 
■yk, p. Władysław Wszelaezyński. Zapisywać się 
mężna de poniedziałku wieczora.

* Koło literackie urządza 28. b. m. w sali 
„FrohBinaa* wieczorek z tańcami.

* Bodowa mnzeum i szkoły przem ysło­
wej we Lwowie. Urząd budowniczy wykóńczył już 
plany sytuacyjne placu Oaatrum, ua którym ma sta­
nąć muzeum przemysłowe i szkoła. Plany te posłu­
żą do rozpisania konkursu na plany tych pomniko­
wych buda w li.

* 150 majstrów szewskich było wczeraj a 
prezydenta miasta p. Mochnackiego z prośbą, ażeby 
gmina przyczyniła się do założenia „Spółki bazare- 
wej“, którą zajmnją się szewcy lwowscy od czasu e- 
twarcia we Lwowie filii fabryki mddliagskiej. P. pre­
zydent przyrzekł przedstawić rzesz całą Badzie miej­
skiej i poprzeć ją.

Deputacja wniosła następnie prośbę o rozdzie­
lenie pomiędzy kilkudziesięciu majstrów szewskich za­
pomóg z funduszów na eele dobroczynne, albowiem 
pięćdziesięciu pięcia mąjstrów niemająoynh żadnej ro­
boty, a obarczonych liczną rodziną, jest jnż obecnie 
zsgreżoaych rumaoją. P. prezydent edpowiedział, aże­
by interesowani wnieśli odpowiednie podania.

* G łó w n a  w y g ra n a . Tutejszy dom baukewy i 
kantor wymiany p. Augusta Schelleubtrga sprzedał 
w październiku los włoski czerw, krzyża, na który
1. lutego br. padła główua wygrana frs. 50.000.

* Dla szkoły sztok pięknych. P. Minister 
oświecenia wyznaezył dotaeję w kwocie 250 zł. ro­
cznie dla uczniów krakowskiej szkoły sztuk pięknych 
aa koszta wycieczek, podejmowanych dla zbadania za­
bytków sztuki pod kierunkiem profesorów.

* Zmiany w wojskowości. Z powoda śmieiei 
aroyksięcia Rudolfa wakuje ważne stanowisko inspek­
tora piechoty. Głoszą, że na tę posadę ma byó za­
mianowały ks. Wilhelm Wiirtemberg, komendant 
kerpusu we Lwowie, jego zaś miejsce ma zająć jene­
rał breni br. Catty ebecaie komendant korpusu w 
Preszbnrgn.

* Żałobny zeszyt (78) monumentalnego dzieła 
„Oest.ung. Monarchie in Wort und B ild“, któ­
rego 77 zeszytów wyszło pod redakeją przedwcześnie 
zgasłego cesarzewioza Rudolfa, opuścił właśnie prasę 
i jest w całości poświęcony pamięci i czci eesarzewi- 
cza. Redakcję ebjęła i nadal dzieło prowadzić będzie 
w duchu dotychczasowym wdowa areyksiężna Stefania.

W żałobnym tym zeszycie przedstawione są z 
pietyzmem ścisłe stosunki, które łącsyły arcyksięcia 
Rudolfa z umiejętnościami. Widsimy go tam przy 
praey, widzimy jak c sana, swego ojoa, uprasza o 
upoważnienie i opiekę nad przedsięwzięciem tak do­
niosłem, jak alergicznie wprowadza je w życie i z 
jaką damą potem przygląda się wzrostowi wiekopo 
mnego dzieła.

Zagajenie żałobnego zeszytu stanowi epitapbinu 
redakcji poświęcone założycielowi i zwięzła historja 
rozwoju dzieła, do którege pomysł powsiął areykaiążę 
w jesieni r. 1883. Znajdujemy tam również znany 
memorjał cesarzewicza przedłożony wówczas cesarzo­
wi z prośbą o sankcję przedsięwsięcia i opiekę nad 
niem. W dalszym ciągu spotykamy obraz organizacji 
redakcyjnej i mowę, którą na pierwazem posiedzeniu 
komitetn pewitał arcyks. Rudolf jego członków.

Z nieustającą energią i zapałem brał en udział 
zarówno w pracach przygotowawczych, jak w pracy 
około wychodzących perjodyoznie zessytów.

W dnia pejawienia się pierwszego zeszytu (na 
wiosnę r. 1885) przyjął oesars na osobnej audjencji 
arcyksięcia i aaozelnych jego pomoeiików Jokaja i 
Weilena. Tekst mowy, jaką wówczas areykaiążę wy­
głosił, podaje żałobny seszyt z podobizną pisma, jak 
ją aroyksiążę pośpiesznie nakreślił.

Areykaiążę Rudolf czytał wazystkie manuskry­
ptu przed oddaniem ich do drukn, przewodniczył oso­
biście posiedzeniom komitetu redakcyjnego i artysty­
cznego, podpisywał -własnoręcznie całą koresponden­
cję redakcyjuą. Sam nadto opracował dla wydawni­
ctwa i wydrukował w niem artykuł: „Wian und
NiederSeterreich", jaketeż obraz położenia Wiedila, 
lasu wiedeńskiego i okolic naddunajskich.

Udział w opracowania dotychczas wyszłych ze­
szytów miało 101 uczonych i literatów, jakoteż 76 
artystów i ilustratorów.

Wspomnieliśmy już, że oesarzewiozewa wdowa 
podjęła się dalszej redakeji dzieła. Ma być ono pro­
wadzone w dnchn i po myśli założyciela.

* Dar cesarski. Cesarz udzielił s prywatnej 
swej szkatuły gminie Waręż, w powieeie sokalskim, 
na budowę szkoły, zapomogę w kwooie 50 złr.

* W y k ła d y  o ru c h u  kolejowym. Po prze­
niesieniu do Wiednia Romsna br. Gostkowskiego, 
który był docentem prywatnym, habilitowanym de 
wykładów o rucha kolejowym w szkole politechni­
cznej we Lwowie, nie ma już w tej szkole wykła­
dów tego przedmietn, wprawdzie nieebowiązkowego, 
ale bsrdze ważnego dla wszystkich, którzy wstępują 
do służby kolejowej. Grono profeserów zastanawiała 
się uad tern, uznała potrzebę tege wykłada i spo­
dziewa się, że we Lwowie, w siedzibie dyrekcyj 
trzeeh kolei, znajdą się teshniey wykształceni, którzy 
zeohoą się habilitować do tego wykłada. Zakres wy­
kładów mógłby byó następujący: przyrządy sygnali­
zacji i telegrafii kolejowej, ważiiejsze wiadomości o 
taborze kolejowym zwłaszcza o parowozach, opory 
ruchu, ehyżeści i wielkości poaiągów, p lai jazdy, a 
wedle meżnośoi i zasady taryfowania. Grono profeso­
rów postanowiło równocześnie udać się z prośbą do 
ministerstwa e ustanowienie remuneraoji dla przy­
szłego docenta.

* Wzrost ludności w Galicji w r. 1888 po­
dług sprawozdania ministerstwa spraw wewnętrznych, 
był większy niż kiedykolwiek, a stanówcie większy 
niż we wszystkich innych prowiiejach anstrjackieh.

* Z nacznej k ra d z ie ż y  dokonali niewiadomi 
sprawcy w nocy na 19. bm. w Krzywczycaoh, pod 
Lwowem, u prepinatorki Goldy Halpern. Włamawszy 
się do mieszkania zabrali ztamtąd damskie płaszoze, 
suknie, bieliznę, bicz franouskich korali z brylantową 
klamerką, 18 złotych pierścionków, pięć srebrnych 
łyżek, sześć łyżeczek, pięć srebrnyoh widelców, dwa 
srebrne noże, złoty długi łańcuch z medalionem 
kształtu serea, ważący 40 dukatów, kolczyki brylan­
towe, 29 sznurków drobniejszych korali i wiele in­
nych przedmiotów. Szkoda wynosi przeszłe 600 zł.

* Stan powietrza. Obserwatorjum szkoły poli­
technicznej donosi 15. lntego:

W nbiegłej dobie licząc od 12. godz. w połu­
dnie mieliśmy wiatr południowy, stan nieba zmienny 
a powietrze wilgotne.

Średnia temperatura doby była — 7'2* O, naj­
wyższa — ó̂ O0 O, najuiższa —  10'8* O dziś nad 
ranem.

Po południu padał wprawdzie śnieg, opad je­
dnakowoż jest woale nieznaczny.

Zniżka barometryczna 795—730 znajdowała się 
na morzu Niemieckiem; zwyżka 770—765 w zatoce 
Bisk^sklej; zniżka drugorzędna w Syeylji.

Stan barometru zredukowany do poziomu mo­
rza był dziś o 9 rano 749 mm.

Prognoza na dobę następną od 12. godziny 
w południe 15. lutego:

Wiatr północno-zachodni, średnia temperatura 
doby około — 7* O, stan nieba zmienny, a powietrze 
wilgotne; dziś pogeduie; w nocy lab jutro śnieg, 
opad mierny.

* J u t r o ,  16. lntego: św. Julianny P. — św. 
Izydcra P.

O F I A R Y .
Wny Pan Mieosysław Paygert z Zacisza nade­

słał de naszej Administraoji 2 złr. z przeznaczeniem 
dla pani P. wdowy po artyśeie, którą to kwotą ode­
słaliśmy de Krakowa („Na szlaku* Nr. 44).

—  Z Czerniowiec donosi tamtejuza Gazeta Pol­
ska. Na wtorkowem posiedzeaiu Rady miejskiej po 
wysłuchania wniosków dotyczącej sekcji, odrzucone 
wniosek r. Baltlnestera, który żądał nałożenia miej­
skich opłat ed rumu, likierów i eterycznych olojów. 
Na posiedzeniu poufnom uchwalono, aby nałożyć opła­
tę miejską także na denaturalisewany spirytus, uży­
wamy de eelów przemysłowych.

Z powoda pojawienia się dyfterji, magistrat eser- 
niowiecki polecił zanieehać nauki w sskele miejskiej 
przy ulisy Kolejowej. Przerwa w nauce trwać będzie 
przez tydzień.

W wielu włośeiaeh powiatu kocmaaieekiego pa­
nuje nagminnie, ospa, knr, biegunka, koklusz Z tege 
powodu w 12 miejseoweśoiaoh i nawet w samym 
Kocmaniu zamkaięto szkoły ludowa.

Ruską ezyteliię z charakterem wyziaaiowym 
prawosławnym otwarto 10. bm. Do wydziału weszli 
prawosławni parochowie z Sadogóry, Zueski i Rehe- 
zay, eraz nauczyciele z tych miejsc iwości.

— P ociąg  kursujący pomiędzy Wiedniem a Bu­
dapesztem padł 14. b m. ofiarą pożaru. Upaliły się 
dwa wagony, z tyoh jeden 3 klasy który miał 6 pa­
sażerów. Jakaś kobieta wyskoczyła oknem w cza­
sie jazdy.

—  Wiedeńska Izba adwokacka zajmie się na 
najbliższem zgromadzeniu memorjałein o stasie są­
downictwa, który w myśl § 27 ord. adw. przedłożo* 
sy ma byó ministerstwu sprywiedliweści. Projekt te­
go memorjału ubolewa najpierw nad zastojom reformy 
procedury i stwierdza, że nowelo uchwolane ais mo­
gą naprawić złego, nio wynikając ze systemu jedio- 
licio obmyślanego i ais znajdując odpowiednie) dla ich 
przeprowadzenia organizacji sądów. Podnosi dalej po­
trzebę reformy materjalaogo pr we karnego, nstawy 
prasowej i kodyfikacji ustawy poliAyjas-karnoj, niado- 
stateczacść przepisów o pokątnyeh pisarzach, któro 
należałoby podobnie jak pokątne leczenie umieśoió w 
ustawie karuej. Krytyce ujemnej poddaje memorjał 
następnie prawo eywilna i judpkaturę najw. trybuna­
łu tndzież organizację sądów, podnosi wreszcie brak 
życzliwości dla stanu adwokackiego, spowodowany 
biurokratyczną organizacją magistratury.

—  Karabin Mannlichera ma być, jak deaouą 
z Berlina, po dokładnem zbadaniu ge prses aiemie- 
cki zarząd wojskewy, wprowadzany także w armii 
miemieekiej. Kiedy to nastąpi, jeszcze nio wiadomo. 
Przedłużony rządowi niemiaakiamu model jsst idoa- 
tyczay z austrjaokim karabinom Masnliabara małego 
kalibru.

—  Telefon w Czechach. Wedla projektu mi- 
■iatarstwa handlz zostaną w Gssohaeh w eiągn reks 
1889 zaprowadzono w ośmiu miastash nows siesis 
telefoniczni, a sieć Dux-Brfix-Teplits-Aassig zostanie 
rozszorzeńą.

— „Janek rozpruwacz* bawi pedebne na Ja-
majee. i wulla ralaoji kilku iaglarcy. uprawia ewe 
krwawe dzieła w Spanish Tewn, wiosce położonej 
nieopodal Kingston. Miano tam mianowioio taniość w 
ozasia od 98. listopada de Nowego raku trsy trupy 
murzynek pokiereszowano w aupołnio podobny spo­
sób, jak trupy ofiar merdorey z Whitachapol.

Wbrew tej relacji doniesiono z Londynu pod d.
11. bm., żo w szkoakiem miośeie Dundee udało się 
nareszoie pochwyeió tajemniczego mordoraę kobiet. 
#  jogo pomieszkaniu znaleziono w skrzyni trupa ko­
biety z rozpłatanym brzuehem. Pokazało się jodiak 
żo przychwycono indywiduum nazywa się Barry, a 
trup w skrzyni złożony jost zwłokami jogo żony. Tak 
wlęo „Janek rozpruwacz* pozostanie nadal postacią 
zagadkową.

— H rabia F ran eiszek  B ellegarde, został za­
mianowany ochmistrzom dworu eesarzewiesowoj-wdo- 
wy Stefanii. Nowy ochmistrz jost głową szłązkiej li­
nii Bellegardów, a synem zmarłego w roku 1871 
fms. hr. Bellegarde. Przed trzema i tty -wstał os po­
wołany do Izby panów, a ożeniony jest z hr. Rudol- 
flną Kińsky. Hrabia Franciszek Bellegarde jest z ko­
lei drugim ochmistrzom dworn, przydzieloiym cesa­
rze wiciowej Stefanii. Pierwszym jej oohmistrzem do 
roku 1886 był jen.-per. hr. Andrzej Palffy ad Er- 
dód, który obecnie jest kapitanom węgitrskioj gwar- 
dji przybocznej. Hrabina Nostitz-Rionook piastował* 
podówczas posadę oohmistrzyai dworu eesarzowiozs- 
wej, podczas gdy hrabia Bombollea był ochmistrzem 
dworu aroyksięoia Rudolfa.

—  D oktork i. W Eevue scientifiąue de femme. : 
ogłoszono tezę doktorską Polki panny Sehultze „Ko- 
biota-lakarz w XIX. stulooiu.* W fam samem ozaso- 
piśmio znajduje się sprawozdanie z rozprawy iaangn- 
raoyjnoj panny Goldspigelówny: „L’hystero infantile*. 
Artykuł pomieniony obudził ogólno zajęcie międsy spe­
cjalistami i wywołał uznania prasy naukowej.

— K siężna d'Uzeb u Ludwiki M iehel. Ma- 
tin  opowiada następującą anegdotę: „Działo się to
przed miesiącem. Pewna d.ma z wielkiego świata —■ 
i czemuż akrywaó jej nazwiska ? — Księżna d’U*żs -  
siedziała u łoża nieszczęśliwej kobiety, którą Iskano 
skazali już byli na śmierć. Nagle drzwi aię otwierają  ̂
1 wchodzi jakaś niewiasta wysoka, chuda, o rysach 
nieregularnych, odziasa ubogo. Obie aioatry miłosier­
dzia świeckie esy nią, ce mogą, aby osłodzić ostatnie 
obwiło suohotaicy, a ezuwająo tak nad aią, zbliżają 
aię między sobą i zawiązują dłuższą rozmowę, wkió- 
rej wymieniają sobie wzajemnie swe nazwiska. Po ty­
godnia księżna d’Uzós otrzymuje pewnego poranku 
pakiet z listem. Otworzywszy paeżkę znajduje w uiej 
bukszpanowy różaniec. List objaśnia prsosyłkę. Po­
chodzi ona od Lndwiki Michel: „Kobieta •— pizzo
ona — której doglądałyśmy obie, umierając pelaeiła 
mi odesłać p mi tśn różaniec aa pnmiątkę dobroci 
pani dla niej.* Odcsytawszy te pismo, księżna dzię­
kuje liatowsio rewolucyjnej dziewiey ta jaj uprzej­
mość i prosi ją, aby seehoiała ją kiedy odwiedzić, 
w otlu porozumienia się. jakby przyjść z pomocą ft- 
dżinie zmarłej. Na te Ludwika Michel pośpisssa od­
powiedzieć, Iż jost ehera, żo przykro jej, że ais nftże , 
zobaczyć się z księżną, loez lekarze zabronili Jaj wy 
ohodzió. k

Otrzymawszy ten liśeik, wielka dama nis-t - j  
myślą się długe. W dziasięó minut setem kareta 
wspaniałym herbem wiosła Anaę de Mertemart,4 
księżnę d’U*#s, w odległą dzielnicę, zamieszkiwaną 
przez kapłankę naftowego znieza. Na schodach bru­
dnych i eiemnyeh, księżna spotyka lndzi o zaniedba­
nej powierzchowności, pełno ieh jost także w małym 
pokoiku Ludwik' Michał, leoz wszyscy na jej widok 
usnwają się dyskretnie.
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— Są to — tłumaozy księżnie dziewica nafto-
— koltdzy moi i towarzysze z Nowej Kaledonii. 

Przychodzą pytać się mnie o radę za każdym razem, 
Idy w Paryża otwierają sif wybory. Tym razem 
namawiam ieh, aby glosowali za jenerałem Boulan- 
gorem — nio dlatego, iżbym ooobiśóie była bnlan- 
fystką laci wiom, że ta kandydatura jest w myśl 
PMl i chciałam wywdzifozyd się w ton sposób za 
debroó, okazaną mojej zmarłej przyjaciółce.

— „Klub złota" w  Rydze. W Rosji zakaź­
na jest sprzedaż surowego złota. Potajemnie jednak 
sprzedają niektórsy przedsiębiorcy prossok złota sy- 
birikiego, przyozem oczywiście praktykują się ogre- 
mne oszukaństwa. W Bydzo istnieje szajka oszustów 
polujących na łatwowiernośd ludzką. Sprzedają oni 
^rzekomy prossok słota jakoby po bardzo niskiej oe- 
nie. Ofiarą tyeh oszustów padł pewien wiedeński a- 
rjstokrata, który przez swego zastępcę nabył owego 
Proszku sa 15.000 rubli. „Złoty interes" zawiódł go 
jednak, okazało się bowiem, iż wrzekome złoto jest 
sobie najzwyklejszym mosiądzem. Pewien znowu ajent 
handlowy wiedeński, nazwiskiem F. stracił w ten 
sass sposób 80.000 rubli, nie lioząo 1.000 rnbli, 
które pochłonęła podróż do Rosji i 2.000, które mu 
ssskamotował w drodze jakiś zręozsy opryszek. Na 
(reźbę poszukiwania swej krzywdy w drodze sądowej, 
odpowiadają odnośni członkowie „klubu* w eyniozny 
i szyderczy sposób, wskazując na to, iż nie im a raczej 
lak ofiarom mogłyby władze rosyjskie dad uezud swą 
frsgośd za to, iż nieopatrzni usiłowali wdawaó się w 
isżeroia ustawą rosyjską zabronione. W istocie też 
*b»rg* byłaby bolskotecsną, gdyż wobec wyraźnego 
Przopiiu, zabraniającego handlu złotem surowem, mo- 
żnaby pociągnąć do odpowiedzialności w Rosji tylko 
*•©>, kto słoto sńrowe chce nabywać, a nie tego, kto 
słota nie sprzedaje, zastępując je lichym mosiądzem, 
rfcb innym aiiażem. Z szajki „kluba złotu" najdziel- 
jtfoj gję gpiguje podobno niejaki Esim Złoozowski, 
*ośni#rz s Białooerkwi na Litwie. Jen konsul rosyj- 
•ki, do którego oszukani przezeń anstrjaecy poddani 
•dali się z prośbą o interwencję, oświadczył, żo mógł­
by śoigaó winnych tylko wówezas, gdyby rzeezywi- 
śoie *ł*to sprzedawali, że jednak poozyni stosowne 
kreki, aby csłonkowie „klubu" zostali przez sądy ro- 
Wskie ukarani za oszustwo.

—  Wyprawa polarna. Oprósz dwóch rodaków 
btozych, biorących udział w wyprawie szwedzkiej do 
bioguna północnego pod kierunkiem prof. Nausena (o

przed kilkoma dniami wspominaliśmy), należeó 
bądzie do niej jeszcze i trzeci ziomek nasz, inżynier 
P- Witold Kaliński, wychowaniec szkoły centralnej w 
***iyiu. P. K. bawi ebecnio u krewnych w Łomżyń- 
sktim, zkąd wkrótce wyrusza do SzWeoji. Uczestnik 
Wyprawy prsyrzekł wsp 'łpraoowniotwo swoje kilka 
^•morn warszawskim, a w razie szczęśliwego powro­
tu zamierza wydaó własnym nakładem opis całego 
C ałego  przedsięwzięcia.

*— Pożar kościoła. W Buffalo (w Ameryce) zgo- 
r**ł dóssCzętnie polski -kośoiół św. Wojciecha, wznie- 
■khy kosztem 20.000 dolarów. Wewnętrzne urządze-

kosztowało ekołc 80.000 doi. Ogień podobno zo- 
*tał podłożony.

f -  Olbrzymi gabinet IBgnr woskowych pani 
Tiuiaud v  Loddynle, nabyło za cenę 2 miljony złr. 
9lWno towarzystwo akcyjne. Gabinet ów rozgłośnej 
■ławy ściąga olbrzymio tłumy widzów. W r. z. zwie­
s iło  go 400.000 osób.

— Francuskie stowarzyszenie przeciw han­
dlowi niewolnikami odbyło w ubiegłą niedzielę w sali 
Paryskiej Sorbonny pod przewednietwem Juliusza Si- 
■■•aa swe dereosne posiedzenie. Uchwalono na niem, 
*ż pisrwizy oddział oehotników ma byó wysłany z po- 
°*ątkiem wiosny rb.

Teatr, literatura i muzyka
R e p  e r  to  a r  t e a t r a l n y :  Dziś w piątek 

P® raz pierwszy „Korneljusz Yoss", komedja w czte- 
raoh uhtaoh Sohónthana. — W  sobotę „Aida* ope- 
'*  ^erdi’ogo, pierwszy gościnny występ pani Papier, 
nadw»rnaj śpiewaczki opery wiedeńskiej.

K o n e e r t  J o a o h i m a  we Lwowie odbędzie 
w aiedaifię 17. bm. w sali Domu narodnego. W kon* 
er#i® Weźmie udział p. Henryk Bart, jeden z naj- 
®P®iy«h współszssnych pianistów, uczeń Biilowa. 
ropniu pre(iukoji jest następujący: 1. Schuman:

'°n* 7  ■ -moll na fortepian i skrzypce. 2. a) Spohr: 
*0 ' ^  Bach: Chaco ne. 3. a) Chopin: Fantazja 

*?" i  i*. ?*) Schubert: Impromtu op. 90 nr. 3. o)
"* °P- 7 nr* 7- ~  4* Brahmr* Dru"

P  . .y l^b-dur na fortepian i skrzypce. — 5. Sehu- 
.  odi». b) Pr*y źródle, o) Pieśń wieczorna. 

_  Voi*»arn!^0^*la ô 7 wieczór. Biletów dostać można 
farta i Czaik*^ PP- Gubrynowioza 1 Schmidta, Sey- 

łbiego w kaneolarji szkoły muzycznej 
’ 0ra* w cukierni p. Grossa.

r v  t t* w i e bawił chwilowo w powrocie
e Zakop Ho&ryk Sienkiewicz. Znakomity powie- 
Miepiears Pw _®ląd*ł właśnie po raz drugi rękopis 
Pneróbki » . ,°dJj*wskisgou na soenę -i dał swoją 
aprobatę. Sz Wystawioną będzie w drugiej poło­
wie b. m-

.— M i e r z w i ń s k i  jutro w piątek śpiewać bę- 
dzl, w Charkowie.

—  I g n a c y  P a d e r e w s k i ,  sbierający obfite 
laury *ad Dunajem, zawitać ma w poście do W ar­
szawy i wystąpb jako solista, w wieoiorze, który n- 
nądzió zamierza instytut muzyczny.

" ' P a n a  I r e n a  A b e n d r o t h ,  stypendystka 
w Jd*lału kraj. debiutuje dziś po raz pierwszy w wie­
deńskiej operze nadwornej w roli Aminy w „Lu- 
natye*e*.«

»L a M a r  q u i s e“. Z Paryża donoszą nam 12. 
bm .: „W teatrze „Vaudeville“ wystawiono dsiś po 

/*** pierwszy trzyaktową komedję W. Sardou p. t.
jlarq.nia«“. Sztuka padła z kretesem. Pierwszy 

*kt p0dobał *ię bardzo, drngi mniej, a trzeci wy- 
Woł*j gkutkiem zbyt wyuzdanego (nawet dla paryżan) 
djalogn, głośne oprotestowania za strony publiczności. 
Treió sztuki jest n**tępu]ł e a . nMłoda jeszcze wesoła 
■■Slulka, która zbogaeiła się skutkiem rozlicznych 
“Widoków *® morami arystokratycznemi, kupuje sobie 
, t ł t»ge podupadłego arystokratę, który zobowiązuje 
■i? ożenić * ui% pod tym jednak, przac tę damulkę, 

'  P*»tawionym warunkiem, że zaraz po ślubie na zaw- 
■*• ją opuści. Po ślubl® stamszek nie chce jednak 
••trzymać n a t y o h m i a s  ^warunku kontraktu i to 
Właśnie ma byó wabikiem sztuki . Sytuacje są jednak 
W tak wysokim stopniu wyuzdane, że paryżanie na­
wet tern się gorsią i zapewniali, sztuka Sarden 
Pneigła pod tym względem wszystkie ilizkie farsy, 
Wystarane w przedmiejskich teatrach par jakich.

, Sardou, zabobonny jak Wflzysoy komedjopisarze 
ł oktorzr — twierdzi obeenie, *• słtuk® "Poł°śył“

w ita, któremu przypadła główna rola w tej
y y  £

Rzecz miała się w sposób następujący: „La
“ uręiuise" zapowiedzianą była na sobetę 9. bm., mu- 
•l^ a  jednak na później zostać odłożoną. Sardou na 
,|^bbaeh objawiał artystom swe niezadowolenie i był 

zdenerwowanym, że artyski ze złości płakały, a 
Z ^ łc i klęli. W niedzielę przyszło nawet de gwałto- 

®1 eoeny pomiędzy znakomitym artystą St Germain

a p. Sardou, który iądał od togo artysty, ażeby prze­
mawiał na próbie pełnym głosem. Artysta odpowie­
dział : „Jestem znnżenym, byłem dziś rano na po­
grzebie i wygłosiłem mowę pogrzebową*. „Jeżeli pan 
wygłaszasz mowy pogrzebowe, to zabijasz moją sztu­
kę", odpowiedział mu wśoiekły Sardou. Rozmowa 
dalsza stała się tak drażliwą, że obawiano się, ozy 
St. Germain zerhoe w ogóle graó w tej sztuce.

Przy tej sposobnośoi przypominają pisma fran­
cuskie, że Sardou, nie jest jedynym autorem, który 
na próbaoh jest tak zdenerwowanym. D’E n n e r y  za­
wsze na próbaoh jest zirytowanym, a M e i l h a o  nie 
mówi wprawdzie wiele, leoz zawsze jest w rozpaczy. 
Aleksander D u m a s  najlepiej obohodsió się umie z 
artystami, ze spokojem i cierpliwością udziela on 
wskazówki artystom, nie zamęcza i nie zniechęca en 
i„h nigdy i w taki sposób uzyskuje największy 
sukces.

W teatrze „Gymnase" przygotowują właśnie 
premierę Sardou i Deslendes’a p. t. „Teściowa*. 
Oklepany ten temat widocznie nie jest jeszcze wyczer­
panym. P. Mars, który do spółki z Bissonem napisał i 
wystawił niedawno tema „Niespodzianki rozwodowe" 
wykończył właśnie nową sztukę, która nosić będzie 
tytuł „Mężczyźni bez kobiet" i stanowić ma pendant 
do „Madame Bonirard".

W nowej tej sztuce przedstawia nam p. Mars 
teśoiowę jako zjawisko idealne, na wszystko patrzy 
ona przez pryzmat swego zięcia i zamęcza go swoją 
miłością.

— R u b i n s t e i n a  o p e r a  „Kupiec Kałasznikow" 
prsed dziewięciu laty napisana, po dwóoh przedsta­
wieniach cofniętą została wówozas ze sceny peters­
burskiej. Rok temu sam car polecił ją winowió. Za­
częto się jej uczyć, leoz nie liczono się z potęgą cen­
zury duchownej, która mimo wysokiej protekcji przed­
stawienia zabroniła. Gar rozkazał przedstawić ją 
wobec siebie tylko na próbę i osądził, że nie zawie­
ra nio rażącego. W następstwie rozpoczęto od d. 28. 
stycznia przedstawienia publiczne. Dzienniki zapisują 
wielkie powodzenie ozęśoi muzyoznej, leez libretto, 
natchnione jednem z arcydzieł Lermontowa, nie po­
doba się, gdyż daje obraz przykrych i haniebnych 
stosunków rosyjskich w średnich wiekaeh.

— P r z e d s t a w i e n i a  w B a y r e u t h  trwaó 
będą tego roku od 21. ozerwoa do 18. sierpnia We­
dle projektu ma się odbyć 9 przedstawień „Parsifa- 
la", 4 „Tristana i Isoldy", a „Meistersinger ron Nurn- 
berg" ma byó przedstawiony 5 razy. Przedstawie­
niem „Parsifala* kierować ma kapelmistrz Levi, „Tr. 
i Is.“ Mottl, wreszcie zaś „Meisters. r. N." oddany 
będzie pod batutę Richtera.

—  B ł o g o s ł a w i e n i e  k o s y n i e r ó w ,  epizod 
z wojny o niepodległość, obraz olejny wielkich roz­
miarów Piotra Staehiewieza, nadszedł już na wy­
stawę sztuk pięknych w Krakowie i od pierwszej 
chwili obudził wielkie u zwiedzających zaeiekawienie.

Dział ekonomiczny.
Rozdrabnianie posiadłości włościań­

skich. Na ostatuiem posiedzeniu krakowskiego 
towarzystwa prawniczego referował prof. Roseu- 
b latt o projekcie noweli karnej przeciw rozdra­
bnianiu posiadłości włościańskich sposobem zarob­
kowania lub nałogu. Referent przedstawił nastę­
pnie historję tego nowego przestępstwa, zwanego 
w Niemczech Gutstertrummcrung, a w szczególno­
ści przebieg i rezultat podjętej pizez różne tam ­
tejsze stowarzyszenia walki przeciw lichwie wło­
ściańskiej. Sprawą tą zajęło s;ę przed 2 laty sto­
warzyszenie dla polityki socjalnej i wydało o niej 
zbiór referatów i opinij pod ty t . : „Der Wnoher 
anf dem Lande", następnie zaś była ona głównym 
przedmiotem Obrad zjazdu zeszłorocznego na pod­
stawie referatu prof. Miaskowskiego z Wrocławia. 
Równocześnie zajęło się tą sprawą stowarzyszenie 
przeciw lichwie w Yólklingen nad Saarą i wnio­
sło w r. 1887 petycję do parlamentn niemieckie­
go z żądaniem nstawowego ograniczenia handla 
grantami włościańskiemu Parlament odstąpił pe­
tycję rzeczoną kanclerzowi do zbadania sprawy i 
przedłożenia odpowiednich wniosków. Teorja p ra­
wa karuego podała o niniejszej kwestji je­
dną dopiero rozprawę prof Lilientbala, ogłoszoną 
w Lista Zeitschrift fur Strafrechtswisssnschaft. 
Powyższa petycja oraz rozprawa Lilieatbsla są 
źródłem przedłożouego austrj. Izbie poselskiej pro­
jektu rządowego.

Prelegent nie nznaje w G alicji, a nawet 
w Austrji potrzeby wydania ustawy karnej prze­
ciw osobom parcelującym grnnta włościańskie, jest 
to bowiem objaw w uaszym kraj o bardzo rzadki. 
Natomiast przyozyniają się do ruiny ekonomicznej 
stann włościańskiego zmowy knpnjąoych przy licy­
tacjach przymusowych, wskutek czego nabywcy, 
kupują za bezcen licytowane realności, tudzież 
niewłaściwe postępowanie powiatowych kas oszczę­
dności i towarzystw zaliczkowych, prowadzących 
równocześnie bez potrzeby egzekucję o tę samą 
pretensję przeciw dwom lub trzem włościanom 
solidarnie odpowiadającym t. j. przeciw dłużniko­
wi i jego ręczycielom, podpisanym na weksln lub 
skrypcie dłnżnym. Zdaniem referenta wystarczają 
zupełnie przepisy ustawy o lichwie, któreby mo­
żna chyba uzupełnić nową Hstawą administracyjną 
przaćiw parcelacji gruntów włościańskich na wzór 
nstawy wirteuaberskiej z 1353 rokn. W każdym 
razie niefortunną j«st stylizacja projektu, a błę­
dem jego zasadniczym jest odmówienie sęidem u  
karnemu prawa unieważnieni'! interesów inkrymi­
nowanych.

Nauka rolnictwa. W sprawia nrządzeuia 
specjalnych wykładów agronomii dla nauczycieli 
szkół Indowych, zwołuje Wydział krajowy ankietę 
biegłych. Dzieje się to kn częściowemu załatwie­
nia rezolucji sejmowej wzywającej rząd, aby 
w porozumieniu z radą szkolną krajową przystą­
pił jak najrychlej do otworzenia posad nauczy­
cieli gospodarstwa wiejskiego przy seminarjach 
nauczycielskich i sby postarał się o wydanie pod­
ręcznika do wykładów gospodarstwa wiejskiego 
i elementarza tego gospodarstwa dla szkół ludo­
wych. Na tę rezolucję odpowiedziało namiestni­
ctwo, że nie przesądzając bynajmniej pomyślnego 
załatwienia tej rezolucji, nad czem już teraz ra ­
da szkolna zastanawia się, byłoby pożądanem dla 
zadośćuczynienia życzeniom sejmn urządzić spe­
cjalne knrsa agronomii, czy to w czasie feryj 
wakacyjnych, czy to w innej stosownej porze, dla 
nauczycieli szkół ludowych, aby oni pod kiero­
wnictwem zawodowych agronomów mogli się pra­
ktycznie i teoretycznie kształcić w nauce goepo- 
darstwa wiejskiego. Celem załatwienia tej pro­
pozycji zwołał Wydział krajowy ankietę i powo­
ła ł do niej pp.: Bolesława Baranowskiego, inspe­
ktora szkolnego, Zygmunta Kahanego, profesora 
■skoły rolniczej w Dnblanaoh, Tadeusza Langiago, 
dyrektora dóbr fundacji skarbkowskiej, W łady­
sława Lnbomęzkiego, dyrektora szkoły rolniczej 
w Dublanach i profesorów tej szkoły dr. Romana 
Wawnikiewicza i Zygmunta Strusiewicza.

. ,."rtts*;r* M in is te rs tw o  h a n d lu  zamierza u- 
dzielić subwenoyj kilku szkołom handlowym, 
le rm in  do wnoszenia podań naznaczono do 1. 
kwietnia.

K o le j A lb rech ta . Kolej ta, jak  wiadomo, 
znajduje się obecnie w zarządzie państwa, ale 
prowadzoną jest na rachunek Towarzystwa; skn- 
tkiern czego wydatki znacznie wzrastają.

W r. 1884 został rząd npoważniony nstawą 
do objęeia kolei Albrechta i rozwiązania Towa­
rzystwa, przyczem postanowiono, iż Towarzystwn 
ma być przez cały czas trwania koncesji wypłaca­
ną rocznie sama 954.136 zł. jako roczna renta 
zastosowana do gwarantowanego czystego dochodn 
i że rząd mógłby w raz ie , gdyby po pokryciu 
ciężarów prjorytetowych nie uzyskano rocznej dy­
widendy po 3 zł. od akcji udzielić 4°/. zaliczki, 
byle nie po nad sumę 20.000 zł. rocznie. Owóż 
ta ustawa nie weszła dotąd w wykonauie. Od r. 
1884 sytuaeja Towarzystwa znacznie się pogorszy­
ła. Mimo pomocy fnndnszn specjalnego nie przy­
noszą akcje obecnie więcej, jak  po 2 zł. dywi­
dendy.

Główną trudność w upaństwowieniu tej kolei 
przedstawia kwestja zmniejszenia i stabilizacji cię­
żarów prjorytetowych.

W  r. 1885 podniesiono myśl sanacji za po­
mocą konwersji prjorytetowej. Ale rokowania nie 
doprowadziły wówczas do żadnego rezultatu. Nie 
pozostaje więc inna droga do sanacji, jak postarać 
się o ulżenie ciężarn prjorytetowego.

W  tym też eeln wdrożyło ministerstwo han­
dlu studja co do kwestji, czy kolej Albrechtowską 
możnaby upaństwowić w podobny sposób, jak ko­
lej węgiersko - galicyjską i węgierską kolej za­
chodnią

Zbiory zboża w  Austrji. Austrjaekie mi- 
nisterjum roluictwa rgłosiło w tych dniach urzę­
dowe sprawozdanie o ostatnich zbiorach zboża 
w Ans rji (z wyjątkiem południowego Tyroln i 
Galicji wschodniej). Zbiory te w ynosiły: 

w rokn 1888 1887
hektolitrów 

pszenicy 13,583.000 13,432.000
żyta 23,853.000 26,074.000
jęczmienia 17,122.000 16,653.000
owsa 31,000.000 29.781.000
kukurydzy 3,683.000 3,526.000
siana 2,252.000 2,973.000
Zbiory zaś w pojedynczych krajach wynosiły 

w r. 1888 hektolitrów :
pszenicy żyta jęezmienia owsa 

Anstrja Niższa 1.601.000 3,221.000 1,167 000 4,102.000
„ Wyższa 339.000 2,088.000 915.000 2,230.000

Styria 942.000 1,171.000 253.000 1,555.000
Czachy 5,375 000 9,365.000 7,727.000 11,419.000
Morawia 1,796.000 3,729.000 3,638.000 4,485.000
Galicja Zach. 1,489.000 1,724.000 1,727.000 3.935.000

Wartości zbiorów ogólnych i w pojedynczych 
krajach koronnych, ministerjum rolnictwa nie 
oznaczyło, nie zebrało bowiem dotąd danych au­
tentycznych, co do jakości zbiorów, wagi zboża itd 

Ceny zbóż n a  giełdzie wiedeńskiej dnia 
13. lntego: Pszenioa na wiosnę 7’73— 7 78, na maj 
czerwiec 7 85 do 7 9 0 ,  na jesień 7‘8 8 —7’93; żyto 
na wiesnę 6‘10—6‘15, na maj-czerwiec 6 22—6 27 
kukurudza na maj—oserwieo 5‘37—5*42; owies na 
wiosnę 5*75—5 80, na maj-czerwiec 5*85—5 90; spi 
rytus kontyngentowany 16*50 do 16*75; nafta kan 
kaska — *— , „White Star Prima" — *— .

Wskntek pomyślnych wiadomości z targów ame- 
rykańskioh oeny podniosły się dość znacznie od dnia 
wczorajszego.

Ostatnie notowania produktów 
z dnia 15. latego 1889.

Lw ów : pszenica 6*55 do 7*10, żyto 5*30 do 5*60, 
jęczmień browarny 5 50 do 6*75, owies 540 do 6*2f groch 
6-— do 10*50, wyka 5-25 do 5*75, rzepak 13-— do 13 60, 
ln^anka —*— do —*—, konioz^nó oz er w. 52*— do 60— , 
koniczyna biała 45-— do 56*—, zzwedzka 55*— do 75-—.

T arnopo l: pszenica 6*30 do 7*20, żyto 5*10 do 
5‘35. jęczmień browarny 5*50 da 6-50, owies 5*25 do 5*85, 
groch 6*— do 10*—, wyka 5*- do 5*60, rzepak 12-80 do 
13 10, lnianka —•— do — *—, koniczyna ezirwona 48*— do 
59*—, koniczyna biała 45*— do 56 —, koaiezyna szwedz­
ka — do — .

Podw ołoczyska: pszenioa 6*10 do 7*—, żyto 5*10 
do 5-50, jęczmień 5*20 do 6-50, owici 5*16 dc 5*75, groeh 
6 — do 10* - , wyka 5-— do 5*59, rzepak 12-73 de 13*40, 
lnianka —*— do —*—, koniczyna czerwona 48—  do 50*—, 
koniczyna biała 45*— do 55*—, szwedzka —*— do —*—.

Csernlowee ■- pszenica 6 85 do 7*40, żyto 4-70 do 
515, jęczmień 5-— do 6*75, owies 5*— do 5 50, groch 
4*40 do 9— , wyka 410 do 4-80, rzepak 10 -  do 11*15,
lnianka —•— d o  , koniczyna czerwona 35*— do 43 —,
koniczyna biała 31*— do 35* , koniozyna szwedzka —* — 
do —.—, tymotka 20-— do 30*—.

Wszystko za 100 kilo netto bez worka.
C h m i e l  od —•— de —•— zł. nominalnie za 56 

kilo, loco Lwów.
Okowita gotowa za 10-000 litrów pro. loco Lwów 

14.60 de 15 -  zł.
Brak eksportu. Handsl w zastoju. Tyl co młyny 

krajowe na lokainą konsameję knpują w małych partjaoh 
po niższych cenach,
“ wnMBr bf* ■ *  i m u  n r™  * *  e m

T u l i m y  , M  M o v [ i ] “ .
Wiedeń d. 15. lutego. W komisji 

budżetowej Izby posłów, zapadła uchwała, aże­
by rząd z kwoty 686.600 zł., obliczonej ua 
koszta obwałowania Wisły, wstawił już ua b. 
r. 10.000 zł. do preliminarza funduszu me­
lioracyjnego.

W niedzielę odbyć się ma w trzech ko­
ściołach tntejszych uroczyste nabożeństwo z 
modłami na intencję cesarza. Zaprasza na nie 
ludność arcyb. G anglbauer.

Arcyksiężua Stefania wraz z córeczką 
wyjeżdża jutro do Mirainare na dłuższy 
pobyt.

Wiedeń d. 15. lutego. Wiele osób 
z tutejszej arystokracji otrzymało żałobne do­
niesienia z czarnemi obwódkami, w których 
rodzina bar. Yetsera uwiadamia, że baro­
nówna Marja Yetsera, bawiąc na lagunach 
w Wenecji zapadła na malarję i tam życia 
dokonała. Uczyniono to dla zakrycia faktu 
samobójstwa baronówny i położenia tamy po­
głoskom, które w związku z jej śmiercią są 
rozszerzane.

Wiedeń d. 15. lntego. Austrjacki ko­
misarz wystawy w Melbourne (w Australii) 
doniósł o formalnym krachu tamże, i prosił 
o pozwolenie zbywania austrjackich wyrobów 
za j&kąbądź cenę, co mu też pozwolono.

Peezt d. 15. lutego. Około 400 osób, 
pomiędzy które mi było trochę studentów, ru­
szyło przed klub skrajnej lewicy i stawiło 
opór konnej policji, która tłum rozproszyć 
próbowała; policja uderzyła kijami i rozpę­
dziła go. Aresztowano wiele osób. Około go­
dziny 9. wieczór wystąpiło wojsko dla utrzy­
mania porządku.

Wysłana kompania piechoty powróciła 
do koszar o godz. 101/* w nocy, gdyż nie

była potrzebną do pomocy. Po godz. 10. u- 
spokoiło się wszędzie; przed klubem skrajnej 
ewicy tłumy wznosiły okrzyki na cześć kró- 
a. W ciągu wieczora aresztowano 48 osób, 

z których 10 zatrymano w więzieniu.
B e r l in  d. 15. lutego. Rzymski kore­

spondent Beri. Tageblałłu telegrafuje : Pod­
czas gdy tłumy robotników ulicami przecią­
gały, powstała w otoczeniu papieża obawa, 
że padnie hasło: „Hejże na W atykan!“,
zwłaszcza, że z okolic Watykanu pierwsze 
ruchy wyszły. Skonsygnowano więc gwardję 
pałacową i rozdano jej ostre naboje, po raz 
pierwszy od r. 1870.

B e r l in  d. 15. lutego. Powszechnie 
zwraca tu uwagę audjencja, jaką miał prze- 
wódzca centrum, Schorlemer u cesarza. Uwa-

J4 za oznakę zbliżenia się do rządu. 
W łonie centrum powstała scysja z powodu, 
że dwóch jego członków głosowało przeciw 
podwyższeniu dotacji dla korony, nie zawia­
domiwszy o tern poprzód klubu. Dzienniki 
katolickie powstają przeciw zamienieniu cen­
trum w frakcję rządową. Klub konserwaty­
stów pruskiej Izby posłówr wybrał ponownie 
dawne swoje prr*zydjum, z wyjątkiem Ham- 
mersteina (redaktora Krmzztg).

P a ry ż  d. 15. lutego. Większość, któ­
ra wczoraj głosowała za odroczeniem, składa 
się z prawicy i oportunistów. Po zamknięciu 
posiedzenia uchwalili radykały, lewica i skraj­
na lewica, wysłać do Floąueta delegatów 
swoich z ubolewaniem z powodu jego upad 
ku, a oraz gratulując mu jego stanowczego 
wystąpienia.

Boulanger wydał odezwę do wyborców 
paryskich, w której, uderzając na ministerjum 
i Izbę, powiada, że ustąpienie gabinetu jest 
ulgą dla sumienia publicznego, dalszym kro 
kiem do rozwiązania Izby i zwołania konsty­
tuanty, i tak kończy: „Od chwili przywrócę 
nia wyborów okręgowych, kampania wybor­
cza została otwartą. Kraj potrafi zamanifesto­
wać wolę swoję wobec rządu. Niechaj żyj* 
rzeczpospolita!"

P aryż  d. 15. lutego. Dzienniki oportu- 
nistyczne i umiarkowane konstatują, że uchwa­
ła Izby stworzyła tabulam rasam i daje Car­
notowi wolność utworzenia gabinetu wedle 
własnego wyboru. Zdaniem pism radykal­
nych po obaleniu Flogueta przez oportuni­
stów, niemożliwo jest żadne więcej połączenie 
się republikanów. Dzienniki konserwatywne i 
bulanżystowskie podnoszą silniej kwestję roz­
wiązania Izby, gdyż i tak nie ma się co z nią 
liczyć.

R zym  d. 15. lutego. Po wysłnehanin 
kilku mówców, odroczyła Izba do jntra dal­
sze rozprawy nad wnioskiem Bonghiego.

Przejeżdżał tędy Gladstone w drodze do 
Cannes. Na dworcu kolejowym witał go 
Crispi.

Rzym d. 15. lutego. Armeński pa- 
trjarcha katolicki wraz z biskupami swymi 
i duchowieństwem wystosował do papieża 
długi adres, w którym omawia położenie Ko­
ścioła katolickiego pod rządami islamu, i koń­
czy gorącem żądaniem przywrócenia niepo­
dległości i wolności Stolicy apostolskiej.

N e a p o l d. 15. lutego. Naczelne wła­
dze cywilne, wojskowe, marynarskie i miej­
skie złożyły wizytę kontradmirałowi Hollma- 
nowi, który tu ze Wschodu przybył z nie­
miecką eskadrą szkolną. Dzisiaj na cześć go­
ści bal w klubie, jntro wieczorek muzyczny 
u wicekonsula niemieckiego, w niedzielę re­
cepcja na okręcie niemieckim.

R e lg r a d  d. 15. lutego. Król z króle­
wiczem, dworem, ministrem handlu i posłami 
austrjackim i niemieckim udał się do Niszu 
na otwarcie zjazdu winiarskiego. W Niszu 
powitano króla z entuzjazmem.

B n k a r e s i t  d. 15. lutego. Posiedze­
nie Izby deputowanych. Po 3-dniowej debacie 
nad wnioskiem Blaremberga, aby gabinet 
Bratiana postawiono w stau oskarżenia, od­
rzucono ten wniosek w głosowaniu 80 głosa­
mi na 150 głosujących.

Niektórzy posłowie powątpiewali w skru­
pulatność obliczenia głosów.

Na skutek tej uchwały przeszła Izba 
ostatecznie do porządku dziennego.

Nowych scen burzliwych w Izbie już się 
nie spodziewają.

W iedeń  dnia 14. latego 2 god. 10 min po­
południu. Akcje kredytowe 311*75. Akeje alpejskie 
Tow. górniczego 57 40. Akcje węgierskie Banku 
kredytowego 313.75. Akoje Banku anglo-anstrja-
ckiego 128.90. Akcje Unionbanku 224*50, Akoje 
kolei Karola Ludwika 206.25 Akcje kolei Półno­
cnej 251*75. Akcje kolei Południowej (Lombardy) 
10Ó — . Akcje .kolei AlfSldzkiej — *— . Akcje kolei 
Państwowej 251 60 Akcje kolei Lw.-Czern. 224*— . 
Akcje kolei węg.-północno-wschodniej 179*25 Losy 
komunalne wiedeńskie 144*—. Akoje Tcw. tureckiego 
107*50. Galie, oblig. indemniz. 104 25. Akcje kolei 
półn: ono-zachod. (lit. B- Elbetbal) 203*25. Losy re­
gulacji Oisy —*— . Akcje Banku dla krajów koron­
nych 226*— Akcje Bankrereinn 107 80. Rosyjski rubel 
papierowy 128 50 Losy prem. węg. —,—.

4, /inVo Renta wspólna 83*27. 5°/, renta anstr. 
papier. 98 85. 4°/, renta anstr. złota 111 30. 4 %  
renta węg. złota 101*35. 5“/„ renta węg. papierowa 
94*05. Napoleondory — .—. Marki niem. 59 30

Towarzystwa kred. galic. ziem. 5*/„ . 100*50
kredyt, gal. ziem. 4*L . . . 96 — 
kred. gal. ziem- 5% lot. w 87 i. 100-50 
kred. g. ziem. 4% los. w 41 */, 1. 98 25 
kredytowego gal. iłem. 41/,*/*
los. w 52 1..................................  97.60
kred. gal. ziem. 4*/, los. w 561. 91*—

111. Listy dłużne na 100 st.
Gal. Z. kred. włośe- w likw. (d. 6 pr.) ••/, —•— 
Gal. Z. kred. włośe. (d. 5»/„) 2%% . . .
OgOln. roln. kredyt, sakł. dla Gal. i Buk.

15 lat . . . . . . .  —*—
1Y. Obligi ca 100 ał.

Indemnizaeyjne galieyj. 5*/„ m. k. . .
Kom. banku krajowego 5*|. w. a. L em.
Pożyczka krajowa z r. 1378 6*/« w. a. .
Peźyezka krajowa 1888 4*/»•/# . . . .

Y. Losy.
Losy miasta K rak o w a..............................
Losy miasta S tan is ław o w a....................

Y l. Monety.
Dukat h o ie n d e re k i ...................................
Du :at o e e a r s k i ........................................
N a p o le o n d o r ..............................................
P irim perjał r o e y j s k i ..............................
Bubel rosyjski s r e b r n y .........................
Bubel rosyjski p a p ie r o w y ....................
100 marek niemieckich. . . . . . .
Srebro za 100 z ł r . ....................................
Kupony w s r e b r z e ...................................

101*50
97.—

101*50
9425

98*50
* Ł -

57*50
48—

. 104*20 J 06*20
. 100— MU*—
. 108*95 106*—
. 94*00 95*80

. 22*50 24*60

. 88 — K r—

. 5*82 5*71
. 584 6*74
. 9-66 9*86
. 9*81 9*94
. 1*86 i* a
. !*««/. 1*29*/.
. 69— 60*—

. —*— ——

Przyjechali do Lwowa
dnia 15. lutego 1888:

Hotel Żoria  A. hr. Wodzieki z Krakewa. M. ka. 
Badziwiłł a Podola res. B. hr. Michałowski s  Bepeaya. 
M. hr. Łoś z Czyszek. A. Donigiewicz z Beżuewa. Z. Ke- 
zieki z Pobereia. K. Botteher z Bremy. P. hr. Ceaie 
brodeki z Chlebowa. A. Obertyński z Nowego eioła. K. 
Ferreyra z Bordeaui. A. Trzecieeki z Gorlic.

Hotel Waruscncski. K. Horodeński i  Czarny. Oża­
rowski ze Strzały. S. Traczewiki z Czornoszowiee. F . Te- 
warnicki z Dembicy. M. Kaezurba z Jaworowa.

Hotel Angielski. A Gawllkoweki a Łoozuiowa. Z. 
Narzymski z Podhajezyk. S. Jodłoweki z Kamionki. W. 
Piasecki z Podwyso kiego. B. Wierzehlojski z Kabaro- 
wios. E. Bomankiewiez z Faszczowiki.

Hotel Krakowski. G. Dettloff z Zawałowa. T. Loe- 
gler z Tarnowa. A Zawadnik z Pragi. W. Baeiborski ae 
Zborowa. W. Sieczyński z Myszkowioo.

Hotel Kuhna  B. Berysiewiez z Sambera. B. Po- 
dlowiki z Peropetnik J. Gędzieński z Sambora. S t. Strze­
lecki z Oskrzesińea. B. Janigzyn z Krocow*.

N A D E S Ł A N E .
(Bubryka ta  nie pochodzi od Bodakeji, która toż aainej 

odpowiedzialności za nią nio bierze na siebie.)

Wiadomości giełdowo.
Lwów, dnia 15. lntego. (Z Izby handlowej.)

1. Akcjj ja  sztukę.
płae* żądaj*

Kolej galie. Kar. Lndw. 200 zł. m. k, . . 205*25 208*50 
Kolej Łwow.-Czei -Tanka po 200 zł. w. a 223 — 226*25 
Banko hipotecznego gal. po 200 zŁ vr. a. 2B9 — £98 — 
Banku kredyt, galicyjskiego po 200 z \  w. a. —*— 216*—

U. Listy zastawne za 100 złr.
Banku hipoteeznego galicyjskiego 6•/, . —*— —*—

„ „ „ 5 % .  .100-10 101.10
„ „ gal. 5»/„ wyl. 10»/e p 103*15 104 15

Banku krajowego 41/,*/, los. w 51 1. . . 96*50 97*50

Nowa mapa komunikacji pocztowej 
i kolejowej na rok 1889

świelo opuściła prasę litograficzną nakładem firmy 
A r ta r la  & Comp. w  W iedniu, Kohlmarkt 9. 
Wielka dokładność wykonania, oznaczenie wszyst­
kich bez wyjątkn dróg komnnikacyjnyeh i cena bar­
dzo przystępna (1 z l r . )  zalecają to wydawnictwo.

Dla prędkiego wyleezenia anemii, bladaoEki, 
boleści żołądka, niedokrewności, trudności w od­
bycia perjodów miesięcznych, białych upławack, 
niezbędnem jest żelazo rozpuszczalna i  foafaty; 
pierwiastki te znajdują się połączone w FOSFO­
RANIE ŻELAZA LERASA, który jest bardzo po­
szukiwany zwłaszcza dla dzieci i panienek przy 
trndnem rozwoju i znajdują się w stanie strudze­
nia i osłabienia z powoda wzrostu i pozbawiona 
są apetytn. 189 •

Mowy z a t t i t  t p l o i y  tv .  i w
we Lwowie, ul. Akademicka lo .

OsołiD? oddział dla pafi i osobny dla m ęiczyzL
Urządzenie wytworne.— Ceny umiaiicowiuw.

O tw arte ed gedziny 7 rano  do 9 wieczorem .

Choroby ust i zębów
jako to : ohwisnie się sębów, ból sębów i zapalenie, opu­
chnięcie, krwawienie dziąseł, niopnyjom uy odór i  ust, 
tworzenie się kamienia, leczy c. k. nadwornego dentysty
¥ b «  p A n n 9 i  WODA ANATEKYNOWA

*  °PPa po złr. 1*40, i ł r .  1— , et. 50
w Haneczkach snaeznia powiększonych — a którs jedno- 
oześnie użytemi Dr. Peppn Proszkiem I Pastą de zębśw 

utrzymuje zawsze zdrowo i piękno zęby.
Dr. Poppn mydło roślinne przeoiwko wszelkim wyrautom 
skórnym, zwłaszcza do użytku w kąpieli. BW Przed pod­

rabianiem ostrzegamy w obopólnym interesie.
D r . J .  O. P o p p , W iedeń, I .  Bognergasse 2. Destanie 
we wssystkich aptekach, składach uatsijałów  i perfum.

W jaki sposób okpiwa się publiczność.
I n n i c h e n  w Tyroln. Od wieln lat cierpiałem na 
reumatyzm tak, ża w końca bezustannie leżałem 
w łóżku. Wzywałam pomoey lekarskiej, ale bez 
skutku. Wtedy zacząłem używać s z w a j o a r s k i e  
p i g n ł k i  R i  ch.  B r a n d t a  i otwarci wyznaję, 
że tylko im zawdzięczam zdrowie i życie. Dodać 
mnszę, że zanim trafiłem na p r a w d z i w e  pigułki 
szwajcarskie aptekarza Bieh. B ran d ta , kilka razy 
spotkałem się t  podrabianemi, które mi aai skutki 
ani nlgi nie przynosiły. Dlatego też należy bar­
dzo uważać, czy nie są fałszowane. Z poważaniem 
Alojey Leiter, woźnica (podpis uwierzytelniony.)

Aptekarza R i c h .  B r a n d t a  pigułki szwaj­
carskie można dostać we wszystkieh aptekach pe 
cenie 70 ct. za pudełeesko, leez trzeba zważać na 
biały krzyż w czerwonem pola i podpis.

Pociągi kolejowe.
Podług zegara lwowskiego. (Od 1. październiki 1888.)

1% !! Pociąg 13
Do Lwowa przychodzą: ! f l 8*1

"*8
ooolionr 1}

Z Krakowa . . . . . . . 403 860 9*88 7*15
Z Podwołoozysk . . . . . 2*20 3*15 •« 7*00
Z Podwołoozysk na Podzamcze 208 2-38 EL 6*22
Z C zerniow ieo......................... 8-00 6*40 • 11*08
Z Zwardonia, Chyrowa, Stryja

Stanisławowa i Husiatyna 
Z Zwardonia, Chyrowa, Stryja

340
826

Z Chyrowa, StTyja, Husiatyna
i Ł aw oeznego.....................

Z Bełżca (Tomaszowa) . . .
1*85

5*85
I 10*10

Ze Lwawa edobedzą:
Do Krakowa............................... 2*28 4 2 0 7*90 8*80
Do Podwołoozysk....................
Do Podwołoozysk z Podzamcza 
Do C z e rn io w ie o ....................

4-11
4*22
920

9.62
1028
9*60 i

10-35
11*05
10*08

Do Stryja, Chyrowa, Zagórzu.,
10*85 
8-10 
8  2 0

Zwardonia i Ławooznego . 
Do Stryja, Chyrowa, Zwardonia 
Do Stryja, Zagórza i Ławoezn. 
Do Bełżca (Tomaszowa) . ■ 7*49
iPrzyohedzą do Staalsławewa:
Ze L w o w a ..............................

Odobodzą ze Stanisławowa:
12*25 -30 4*08 4*08

Do L w o w a .............................. 4*52 4 -0 5 5*05 12 4 8
j a nunuamt y wlUwOI

ą porę noeną od godziny 6 wioozór do 5 na. 59. rano.
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0LEJEK SŁUCHU, ekstrakt
wrnalezin

ornych z powidn swej siły uzdrawiają­
cej, leczy bowiem każdą, byle nie z uro­
dzeniem nabytą głuchotę, a szum w u 
szach, strzykanie w uszach eto. natych­
miast usuwa, — można dostać w cenit 
1 złr. 50 ct w aptece P io tra  Mikolascha 
we Lwowie. 12

Pomarańcze
najlepsze wybierane owoud w koszach 
po 5 kile w opakowaniu zabezpioezającem 
od mrozu po złr, 1‘70, CYTRYNY p.> 
złr l -60 za koszyk, oclona i franko do 
wszystkich miejsc AnBtro- Węgier za za­

liczką. niemniej

69 Kawa, Herbata
i  in n e  ow oce południow e.

D o t ą d  n l e p r z e w y ż a z o n y .

Ai. G o l t a M i  k
T rie st.

(tłOOOOOOOOOOOCJOOCKSOOOOOOOCa

Aug.Tschinkel i Synowie
c. k. dostawcy nadworni,

Fabryki: Wiedeń, Schonfeld, Lobositz i Lubiana
polecają

O K U  CYEOBJĘ G8TSK0II|

c. k. wyłącznie uprgyw praw dziw y, czyszczony

TRAN Z WĄTROBY
przez

Wilhelma Maager we Wiedniu.
Przez pierwsze znakomitości medyczne rozbierany i jako łatwy do trawienia także 
dzieciom szczególnie zalecony i ordynowany, jako najczystszy, najlepszy i za najna­
turalniejszy uznany środek przeciw słabościom piersi i płuc, szkrofułom, ostudom, 

czyrakom, wyrzutom naskórnym, słabościom gruczołowym, osłabieniom itp. 
Flaszka po 1 złr . w moim składzie fabrycznym ; Wien, Heumarkt nr. 3. 

tudzież w e w szystkich aptekach i handlach korzennych 
monarchii anstro-węgierskiej do nabycia.

We Lwowie u panów: Piotra M ikolascha, Zygrn. Ruckera, Jakóba B eisera, K. Krzyżanow- 
aptekarzy ; St. Markiewicza, Karola Balłabana, Gustawa Schramma kupców. 1962
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E. MUNK, Wiedeń, I., Rathausstrasse 15.
S K Ł A D  P O M P

wszelkiego rodzaju i do każdego użytku.

HAMBURGSEO-AMERYKAŃSEIE 
TOWARZYSTWO AKCYJNE ŻEGLUGI PAROWEJ.

Bezpośrednia niemiecka komunikacyja pocztowa
pomiędzy Hamburgiem a Nowym Y o rk iem

w każdą śro d ę  i n i e d z i e lę ,
pomiędzy Havrem a Nowym lorttiem

w R ^ y  w to re k ,
pomiędzy Szczecinem a Nowym Yorkiem

CO 2 tygodnie,
pomiędzy Hamburgiem a Indiami Zach.

4 razy miesięcznie,
pomiędzy Ha m b u r g i e m  a Mexyki em

raz w miesiąc.
Parowce pocztowe tego Towarzystwa dają b a rd z o  d o b rą  Lpoeob- 

n o ść  do podrdiowama w k a jn ta c h  i w ś ro d k o w y c h  p rz e d z ia ła c h !
u trz y m a n ie  w czasie podróży jest zn a k o m ite . *

Bliższych objaśnień ndziela Jcneralny  a jen t dla G alleji 
J a e . K lausuer O&więcim-Brody. „1096“ 30

C.k o,,rz. Fabryka mac';-. (-:li

l. Zieleniewski! !

Prem iow ana ua wy­
staw ach światowych 
Londyn 1862, Paryż 

1867, Wiedeń 1873, 
Paryż 1878.

f o r t e p i a n y  n a  r a t y
we WIEDNIU i na PROWINCJI 

KONCERTOWE, SALONOWE i KROT 
KIE także pianina z fabryki znanej fir­
my eksportowej Getfried Cramei, Wilh 
Majer we Wiedniu od zł. 380, 400, 450. 
500, 550, 600 de 650 zł. Fortepiany in 
uyeh firm zł. 280 do 350 zł. P i a n i n ,  
od 350 zł. do 600 zł. 104
Clayier - Versehlei8s n. Leih-Anstalt A 
Tbierfelder. Wiedeń VII. Bnrggasse 71.

Prawnie zastrzeżone
Również'kawę figową i  sułtańską.
Najlepsze czekolady, uznane Jako uajprzedniejeze gatunki i 

nagrodzone na wszystkich wystawach.
Kakao odtłuszczone, łatwo rozpuszczalne, o delikatnym smakn 
Angielskie Kocks Drops, cukry, owoce cukrowane, cy­

katy, pomarańczkl, kompoty i t. p,
Hasie irmlfsf ii aatuca u nmtnct leisz cii MM lunet

Iśo o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o c:

N arzędz i a  wier tn icz e  - 
kanadyjskie i re czne .  % J1F- 

P o m p y  do naf ty 

f l e z e r w o i r y .  kotTy i  
i komple tne  urządzenia 

dla destylarń nafty . |

Cenniki i l lus trowane’ 
na zadanie 

g ra tis  i f ra n c o .

100 Rutynowany
GUWERNER,

młody człowiek, poszukuje po 
sady. — Łaskawe oferty pod A. 

R,. poste restante Szczerzec.

IORTEPIANT l
■  m  na 7 oktaw z wiedeńskiej 
U 1  fabryki STELZHAMME- 
■Ufl RA. mało używ any, głos
■  ■  posiada bardzo przyjemny,
■  m  stró j trzym a wybornie —

z powodu wyjazdu do sprzu 
dania za 300 z łr . (tenże 
kupiony przed dwoma la ­
ty , kosztow ał 500 z łr .)  — 
Oglądnąć można w domn 

przy nlicy Teatyńskiej 1. 17 — do­
zorca domn wskaże.

Przede wszy atkiem zalecamy

G-reevego pompy (kolbenlos)
150—8000 litrów na minutę, najlepsza, najbardziej upro­
szczona i nojodpuwiedniejsza pompa dla fabryk i kopalń. 
Następnie pompy wprost działające dla każdej głębokości. 
Pompy do kotłów. Pompy rotacyjne. Pompy centryfugalne. 
Allwollera oryginalne pompy do w ina, p iw a , s;>irym»u i 
nafty Pompy do gnojówki. Pompy do budowy. Pompy do 
kwasów. Pompy do źródeł. — Sikawki parowe i ogrodowe 

wszystkie najdoskonalszej konstrukcji.
- enuiki rozeeła się na żądanie. l2o
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PARYŻ!
Zamówienia na mieszkania podczas tegorocznej wszechświatowej 
wystawy w P aryża, po nader przystępnych cenach, przyjmuje

jeszcze ty lko  do 1, kw ietn ia  r . b.

STANISŁAW ESHAN
67, ruc  du M oulin-Yert, w P aryża.

 s£>K3s--------

O warunkach dowiedzieć się można w adm instracji Gazety Narodowej.

42

SZPR Y GO W AKIE MATIGO
P P .  G R IM A U L T  i  K °, A p te k a rz y  w P a ry ż u . 
P rzyrządzone w yłącznie z liści peruw iańskiej roślin)

Matico, szprycow am c to zasłużyło sobie w przeciąga lal 
kilku na pow szechne wzięcie. Leczy w bardzo krótkim  
czasie najuporczyw sze rzctączki.

W  Paryiu, 8, ulica Vivietme, i w głównych aptekach.

We Lwowie w apt. pp. Mikolascha, Beis ra, Ruckera, Wewiórskiego, Sklepińskiego,

2085

ro z o h o d z l s ię  p o  o z ły m  ś w is o le .  Główne następstwo i roz
A nstro Węgier ; Q . Ą . I H Ł E ,  Wiedeń, L, Kohlmarkt 4 .

rozsełki dla

I Jan Ihnatowics
31 poleca:

NAJPRZEDNIEJSZE CZERNIDŁO GLICERYNOWE
pachnące, do obawia, daje piękny połysk, miększy skórę i chroni od 

pękania, pudełko po 10 20 i 50 et

SMAROWIDŁO LITEWSKIE
do obuwia i skór, miększy skórę, czyni ją  nieprzemakalną i trwałą, 

pudełku 10, 20, 50 ct. i 1 złr.

ATRAMENT czarny kampeszowy
nie pleśnieje, nie osadza się, piór nie psuje, je s t zawsze czarny i płynny 

i zupełnie nieszkodliwy. £_sseciki po 10 15, 20, 30 i 50 ct.
FARBY DO STEMPLI

niebieska, fioletowa, czerwona, czarna, fla.;ieczka po 15 ot.
A t r a m e n t  do znaczenia bielizny bez gumy

fladzeczka 30 centów.
Krochmal brylantowy do nacierania kołuierzyków pakiet 

zawierający 4  mniejsze 13 ct 
Mydło gospodarskie do prania bielizny kl 48 ct.
Soda do prania bielizny k ile  12 c t .
F a r b k a  gałkowa, proszkowa i tabliczkowa w najprzedniej­

szych gatunkach , oaczki po 2. 4 5 i 10 ct.

m o u  b ł ł ł a b a h a
w e L w o w ie

poleca

Świeży transport chińsko-rosyjskiej herbaty
*1, kilo Congo a r a b s k ie j .........................
‘/s „ fa m ilijn e j ................................ . ,
*/» „ Melange de M o sk a u .....................
V. * I m p e r i a l ..........................................
‘/a „ Sonehong w oryginaln, paczkach
‘/, .  wysiewek w ł a s n y c h .....................
*/i > ciast angielskich do herbaty . .

złr. 2 
.  3 
.  4 
.  5 
,  4 
.  1-70 
.  120

Drobne Ogłoszenia.
Po cencie od wyraża.

MASŁO z pierwszorzędnych dworów i 
chleb czysto żytni sprzedaje po mo­

żliwie najtańszych cenach handel pro­
duktów wiejskich Stanisławy Pesel, "Ha 
lieka 15. 75

Poszukuję majątku
w dobrej glebie 300 do 400 albo 
600 do 700 morgów ornej ziemi. 

Adres: H. Dorohów, poczta 
163 Wojniłów.

9I0LLA PROSZKI SGIDLKKIG.
Tylko prawdziwe,

jeżeli na każdej etykiecie pudełka wydrnkewany 
jest orzoł 1 A. M ella flrm a pomnożona.

Niezawednt Bknteczneść lecznicza tych prosz­
ków przeciw najnperczywtzyw cierpieniem żołąd­
ka, spodnich części c iała , przeciw kurczom żo­
łądka, saflegmienin, zgadze, przeciw zatw ardzenia ,

Erzeciw eierpismum r-ątrohy, keagestjem  krw i, 
emoroidom i rajrozm-.itezym eherebom kobiecym, 

ed przeszło kiikndziaeiąt la t cor(powodowała
więk»ze rozpowisećhuienie. 

g & ~  Fałszyw e w yręby będą sądownie ścigano 
C e n a  z a p ie o z ę to w a n e g o  o r y g in a ln e g o  p u d e łk a  1 z ł r .  w . a

coran

Wódka francuska i sól Nlolla
Jako w cieranie do BkutecBnego leozenia gośćca, reumatyzmu, wszelkiego rodzaju rwania członków i para­

liżu, bolu głowy, uszów i sębów: w fermie okładów na wezelkie (kaleczenia, w 7r • a zapalenia i na wrzody. 
W ewnątrz zmięezana z wodą, przeciw nagiej słabości, wymiotom, kolkom i rozwolnieniu.

F l a s z k a  ac d o k ł a d n y m  o p i s o m  9 0  c e n t ó w .
T y lk o  p r a w d z iw a ,  jeżeli każda flaszka zaopatrzona jeet w  p o d p ln  i  z u k  o e k r e a n y  K o lia -

Olej tranowy M. Krohn & Comp.
ków jedynie o Jp o w n u i do leczuiczego użytku. — Flaszka z opisem n ły c it kosztuje 1 złr. w. a.

Główny skład wysyłek u A. MOLL c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchlauben.
ir ^ “  Uprasza się P. T. Pnblicznośei wyrażnia żądać preparatów MOLLA i te tylke przyj­

mować, które opatrzo e są marką ochrouną i podpisem. ~
SKŁADY wc LW OW IE: J. Beiser apt., Zygm. Rneker apt., Ant. Sklepiiski apt., 8 t. Markiewicz: w Bia- • '  ~  -  R B »_

“  Jki 
J. Rohm i L. W iiłeeki apt,;

l e j : Erich K .Ier apt.; w Brodach: M. Kulak, W, Landeeberg a p t;  w Buczaceu: R. jTeel, Rapu apt,; w Czernią- 
~ ..............................  ~ — - - ~ rkiewiez;nocach: 3. Sehnirch, U. Alth apt.; w Oeortkowie'. Ludwik N eis apt.; w Drohobyczu: T. Partykiewież; w Góraho- 

mora: A. Botozat apt.; w Rutoiatynie: W. Czerski apt.; w Jarosław iu : J . Rehm i L. Wisłocki apt,; w Kamionce 
Strum.-. 0. Pilewski apt.; w Kołomyi: Jau Sidorowiez, E. Stanzel apt.; w Krakowie: W Redyk apt., K. Wiiz- 
niewski ap t.; w Nowym Sączu: W. Filipek, R. Jakubowski apt.; w Nowym Targu: K, Lanr apt., w Przem yihr: 
F. Nahlik ap t,; w Przeworsku■■ Fel Switalski a p t; w Rzeszowie: J. Schaitter ót Oomp.; w Samborze: J. Aleksie- 
wios a p t ,  C. Mareseh a p t ;  w Sokalu: E. Wysiczań<ki apt.; w Stanisław oioie : E. Strzemecki a p t;  w Tarnopolu: 
E. Frantz, F. Jaurogiewicz ap t.; w Tarnowie: W Milldner & Comp , H. Wierzyski, 8t. Pawlewski apt.
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Ogłoszenie konkursu.
W celu nadania posady radcy prawnego przy Wydziale krajowym Królestwa 

Galicji i Lodomerji wraz z W. Ks. Krakowskiem ogłasza się niniejszem konkurs.
Z posadą tą połączona jest płaca w rocznej kwocie 2.800 złr. w. a. i dodatek 

aktywalny w rocznej kwocie 480 złr. w. a. tndzież prawo do trzech dodatków pięciole­
tnich po 4 0 0  złr. w. a. w granicach oznaczonych w §. 4 uchwały Wysokiego Sejmu 
z dnia 3. stycznia 1874.

Od kandydatów na tę posadę wymaga się w szczególności 1) doktoratu praw, 
2) przynajmniej dwuletniej praktyki sądowej, 3) odpowiedniej praktyki adwokackiej, no- 
tarjalnej lub w c. k. prokuratorji skarbu, 4) egzaminu adwokackiego albo notarjalnego. 
Posada ta może byó nadana także kandydatowi, który przekroczył maksymalną granicę 
wieku oznaczoną w ustępie 1. §. 3. ustanówy służby krajowej (10 lat).

Wydział krajowy obsadzi niniejszą posadę na razie prowizory­
cznie na przeciąg jednego roku.

Pudama należy wnosić najdalej do dnia 31. m arca 1889 du W yd ala ła  
krajow ego, a to jeżeli kaudydat pozostaje w służbie publicznej, za pośrednictwem 
przełożonej jego władzy. Do podania należy załączyć: 1) metrykę chrztu, 2) świadectwo 
z wskazanych powyżej egzaminów i dowody odbycia  wymaganej powyżej określonej prakty­
ki, 3) jeżeli kaudydat nie pozostaje w służbie krajowej dowody nieposzlakowanego 
życia W podaniu winien się kandydat wywieść ze swego ogólnego i szczegółowego 
uzdolnienia, oraz oświadczyć, czyli i z którym urzędnikiem krajowym jest spokrewniony 
lub spowinowacony i w jakim stopuiu.

Kandydaci którzy ukończyli już czterdziesty rok życia, winni oświadczyć w po­
daniu, ile lat z wykazanej praktyki prawniczej pragną mieć policzonych do emerytury, 
gdyż Wydziałowi krajowemu służy prawo ułożenia się z nimi w tym względzie.

We L w o w ie  dnia 5. lutego 1889.

Urządzenie i rekonstrukcja gorzelń gospodarczych.

ToJcuci.
152 Fabryka Maszyn i narzędzi Bubna-Praga.

i
Nabyć można we Lwowie w własnych sklepach ul. Koper­
nika l 3. ul. Halicka, róg W ałowej; w Krakowie: Sukien­

nice l. 2 0 ; w Gzerniowcach: R ynek l. 2.

Do szanownych Panów Neyak & Ja h u  fabrykantów maszyn w Pradie 
Podpisani zawiadamiają Szanownych Panów z przyjemnością, że rekonstrukcja naszej rolniczej gorzelni w Ra 

I binic, którąście Panowie w jesieni roku 1888, t  na skutek nowego roiporządzenia o podatkn gorielnianym wykonali, wy- 
i nadł* ku zupełnem u naszemu zadowoleniu. — N ieprzerwanie dystylujący ap a ra t zacierowy (continuirliche Odlónnen 
Maisćhdestiliraparat przy Btałem pędzeniu 12 H. saciern działa wraz z pampą zacierowa bardzo dokładnie a z oizezę- 

I dnośeią 30*/. m a terja łu  opałowcyo w porównaniu z dawniejszym aparatsm (Blasenaparat) j dostarcza o #2*/, absolutne- 
I go alkoholu. — Parownik do kartofli działa z wielką dokładnaścią, jakkolwiek miute* się w nim 2000 klg. kartofli. — 

Okrągły, stojący zacier i  chłodownik dostarcza przy bardzo energicznym zaeier®ł jednostajny i dobry zacier, przyesem 
I ehłodz.nie przy zwykłej wodzie stawowej w eiąga jednej godsiny dochodzi d J 11 stopni C.lzjnzza. — Niemniej te ł i ma- 

’ *-*—-* ** * J ajr i--£ -i :""n * ""l - urządzenie razem wzięte jest wyko-
•pełniamy tylke nasz obowiązek, ż 
całego zamówienia

Netolitz 25. stycznia 1889 Z pow łanem
Dyrekoja dóbr księcia Schw arzenberga Netolitz-Libsjitz Antoni Wtgwart w. r., dyrektor. 

Zarządca maszyn w dobrach księcia Schwarzanberga; W iktor Kroh w. r.

r

u m
na obicia mebli i powozów, na stoły i podłogi, również O  j .  \ A /  1 /  c  7  \ /  H  C  L  a

•ż 1 1 1 1 J |  1 / - I  I I   ̂ dywany, chodniki zwykłe i korkowe (linoleum ), gurty ^  y  y  I l 8 l \ d
W  J - t ;  X j L  -L  i wszelie obicia powozowe poleca najtaniej l - w ó w ,  -uj-ica oxm .ia± i© fea  1. 2 e .

Wtem*®#*
CERATY

Wjdawcą i odpowiediialn; redaktor Juliusz Starkel. Papier % fabrjki Czerlafiakiej. Z drukarni i litografii Filiera i Spółki. (Telefonu Nr. 174 A).


